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Rada Naczelna P.P.S.
. Wczoraj przez cały dzień obradowała j 
Kada Naczelna. Obecni byli tow. tow.: j 
tyiamek, Arciszewski, Bagiński, Barlicki, 
'irószkiewicz, Czajor, Czapiński, Daszyn­
ie, Diamand, Deirrewołski, Fijałkowski, 
mir decki, Grylowski, Hausnsr, Jaroszew- 
ró Jav/orowski, Kuryłov4cz, KwapiAski,- 

ticberman, Machaj, Malinowski, Mora- 
tyew&ki, Miller, Niedziałkowski, Perl, Pra- 
Sler, Praussov/a,. Pużak, Pająk, Rapalski, 
Hozencwajg, Rżewski, Rttbin, Śniady, Sza- 
ląśny Szczerkowsk; Szcr/pior ski, iZaremba, 
Ziemiccki, Żuławski. Jako goście, tow. tow. 
Karpiński, Piotrowski, Posner, Śledziński 
1 kilku innych.

Przewodniczyli tow. tow. Daszyński i 
Zaremba.

Na pierwszem miejscu porządku dzien- 
ty go postawiono: sprawy wyborcze i orga-
^zacvjne.

Tow. Niedziałkowski referował ordy- 
wyborczą. Tow. Daszyński w imie- 

?lu C. K. W. przedłożył Radzie do uchwa- 
|eńia kandydatury poselskie czołowe w o- 
p^Sgajch oraz z listy państwowej. P o  ob- 
: zernej dyskusji, w której omawłano zaró- 

kandydatury, jak i akcję wyborczą, 
kandydatury przyjęto, przyczem uchwało- 
110 co następuje:

Rada Naczelna upoważnia C. K. W. 
do ułożenia pełnych list kandydatów 
po otrzymaniu propozycji odnośnych 
okręgów i zatwierdzeniu ich.

W tym celu wzywa się wszystkie 
okręgi do natychmiastowego przedło­

żenia C. K. W. list kandydatów. Ter­
min ostateczny przedłożenia list C. K. 
W. przez okręgi wyznacza się na d. 20 
sierpnia r. b.
Rada Naczelna upoważniła C. K. W. 

do wydania w jej imieniu Manifestu wybor­
czego.

W sprawie podatku partyjnego uchwa­
lono: •

Zważywszy wyjątkowo krytyczny 
stan finansów partyjnych, zwłaszcza 
wobec rozpoczynającego się okresu 
wyborczego, który wymaga wyjątko­
wych nakładów pieniężnych, Rada Na­
czelna postanawia:

podatek partyjny wynosić będzie: 
od członków, zarabiających do 40 tys. 
mk. miesięcznie, 40 mk.; zarabiających 
do 100 tys. miesięcznie — 200 mk.; od 
100 — 200 tvs — 400 mk.; ponad 200 
tys. — 1 tysiąc mk

Podwyżka podatku partyjnego li­
czy się od 1 lipca b. r.
Drugi punkt porządku dziennego: sy­

tuację polityczną referował tow. Barlicki. 
W dyskusji zabierali glos tow. tow. Da­
szyński, Arciszewski, Biniszkiewicz, Pra- 
gier. Perl Adamek, Gardecki.

C. K. W. dano szereg wskazań takty­
cznych, związanych z sytuacją polityczną i 
okresem wyborczym.

Na tern obrady Rady Naczelnej zakoń­
czono.

oi paoOwie — (magnaci, zgrosmadteesni kolo 
zielonego stołu dygnitarz© austnjeccv. Me 
drgał iim głos ii ni© zamarł w piersuadhi, nie 
drgało pióro w ®ani sekretarza. Wiemy 
dobrze, że kcło feg© stołu siedziały mier­
noty, beaaiy&liii' i ibezrozumni, zwyrodniali 
hrabiowie 5 ks3ażę!ta. Nie wystarczała iim 
uległość Serlbów i flypłosniatycaaia ioh kapi- 
tulacja. Ori ebmyśMi środka, jak stworzyć 
pożary, aby pozamlSy ^załątwać spór** na 
drodze v.ojsnej, midjykałnej, dacykSuJąoejj, 
ostatecznej pomino idypłooraoji.

Ond apailffi świra®, alby uczynić zaidlość 
krwawym, ohjuidiom.. I isami pod' gruzami 
świata zgiteęfi. Niema Jaż dziś Hohenzol- 

| lernów, ami Habsburgo'r.'. Wilhelm II koń- 
! czy dni SKvoge na wygnaanUi w Helacd'jd, a 
j syn nieleiiimi osMnliego cesarza Austrji cho- 
| wa się z laski Alfonsa XIII w  Madrycie. 

A w Metonzedh d w Auistrjt —sa republiki 
i w ciożfkiiimi fenulefejio, w ciężkiej śimietotelnej 
walce uiwacmiają isStndenlie swoje, płacąc 
krwawo za .sny iiapolcomkic nledawmycli 

przeklętej pamięci cesara ,̂ i kró­
lów", a Rosje zznaga się ze śm&enci w krm>a- 
wym odlmęcie botesjewwciBfęgo obłędu i 
świat nie może wrócić do równowagi ii du­
si się woiąż jeszcze w atmosferze wyipołnio- 
mej ganem zatrutym menaiwłścl, raedoboru, 
głodiu i niepewności jutra.

Ludy praysćęuają isietori© deńsraj: — nie 
bedtoie więcej wojny. Może jej nie być, o 
ile ludy niie będą naprawdę jej cłKŚaly. O

Po ośmiu latach

ile prackntją armaty na temiesze, w szko­
łach będą chowały lasłbwiedoa' (i óbywat#a. 
zbudiują regmibliki apaate na prawlie, nSo 
Bellonie skrżbe ipcęnzysuęteą ade Ałemie 
Pallas. O iii© Ukrócą wrszecłiwladzę ikapita- 
lizitmj, o ile rozbiu'dzJj w' iscibi© świadiomeść 
iwiałkii M'asmvej Troapoznują cal© kłasmelwo, 
ca?© Ibeznadfeiejhe kłamstwo nacjonaiiamu, 
o dl© tśbal© a wytrwale budWać będą repu­
blikę oparta na 'Pracy i ma’ 'Prawie.

Przyjdżi© wtedy chwila, o Mónej: na- 
I 5*3# fitełcćbetoi prorocy lepszych dtai, zwlia- 
| stoi® wiosny ludów na zieirui — i ludy wy- 
■ zwolcne z nieWxdi i z przesądów^ nyziw©- 
| len© z kłamstwa, z podstępu 'silnych a .prze- 
| wrednych pasterzy zdksqpia głęboko w zie- 
1 i©] miecze krwią abryzgane i na tej mogile 
; drzeiwo posaicfefj co na wiosnę kwitnąc 
| krwaiw© — przypamonać będzie przyszły®1 
! czasom i przyszłym pdkcłeniom, że węjaa 

mafiaży do przeszłości i że j.©j wispomnieni© 
sipoczywa w muzeach.

Daleka dirogia ido tej chwili. Możemy 
ją  przyiMwżyć, prantąąc. Biidcąc -sumienie 
w człWftdeikui, szerowc prawdę socjalizmu, 
bmfeąc śwboI bIbjość 'klasową w rodzinie ro­
botniczej, tę  rodzin© w iążąc i organizując, 
ucząc i uśwwkhflnrałjae.—toożem y posuwać 
si© ©oraz d a le j n a  diro«lze ogólno - ludzkiej 
kuDtorv 5 -wyzwolonej udeebowłonej -pracy. 
Praca, Pratwo, Bratereftwo -wyzwolonych i 
wolnych ludów — stw orzą ma ziemi- Króle­
stwo Poksju.

Likwidacja p. Korfantego.
Prof. Nowak tworzy rząd.

Ośm lal unija od owego tygodnlia, w 
fórym decydowały a© lo6V Pokoju i Woj- 
V- Ośm laft niiija od chwili, kiedy — po­
tyka lekkomyślnych i zbrodniczych koln- 
°tjerów miała znaleźć ukoronowani© swo- 
- -w krwawefm apaSScatiżu całego świiata, 
i»5kiK- »bre>d,n:'cae zomysly HohenaroMeirnów, 
[aibsburgóiw i Romnnvwdw, 'licytujących 
ię wzaiem na  ̂szachownicy podstępu, oszu- 
tya i chcąwośei — tnrely znaleźć zaimk- 
*ęa© swojego biie*su w gluohvim. krwa- 
'ych przeczuć pełnym okrzyku': wojnia!

Ośm lał ittJja od chwiti, Icjeniv i-niteresy 
^'Miatvczne św1'***- 'ki©d\T interesy wiel- 

fabrykantów żehraa i słali, broni i a- 
1,u*''c-jli, :pa;ncemikó^: , krażowmlkmy, łodizi 
^Wcdinvch -j samolotów’ — miały zua-leźć

na kt»>rem nłial się rozpocząć taniec 
riJierci.

Dziś w 250 Tui-ąwftr niicmie-ckicli n-ajle- 
^  Indzie nowych Niemiec, pacyfiści, so- 

wszystkich odcieii! wołają ipraed 
®®taanS tysięcy roibołwitów i obywattełi: 

z -wo-jna ! Dziś w  Niemczech na ze- 
,ranii-a-eh rcbotuiczych 'socjaliści francuscy 
belgijscy a Fnafttoji — socjalista nie­

miecki Breitecheitf — wołają: .„-aiigdy wię­
cej f“

Trzelba było na to nń-ljmy otbepiują- 
©cj hekafcimlby luidKkiej, na miii jardy oce­
nianej straty w dobra-ch nraiterjailnydi, — 
aby świat zrozutaia? cały bezmiar zbrodni, 
dokonanej -w zespole. ukoronowanych zbi­
rów i ich jergielllnokmv -w Berlimi©, WSed- 
r.óu i Peter-fcuirgiu. 1 lilpca 1914 r. na łajfnettn- 
poiskldzeinlu auisitrjadkiój rady mitn. w pim -  
no do protokułu n-a-stępiuja-cą uchwało: 
,.|wtwtysey obecni z wyjątkiem -węgierskiego 
prezjłdearta rady ministrów wyr«siSi ,p r z e -  
komwriie, z© czysto dypłmmatyczn© 'załatwie­
nie -sporu z Serbja nie dep-rowadtei d o  po- 
żądiauego rezultatu i że należy skutkiem te­
go ipnstawić takie żiSdaafia, którelby ido pro­
wadziły do radykalnego rozw i ązań ha zatar­
gu na droctee inthojaty:wy miłifcaimeij! ‘

Otchłań zibredni rozwiera- eię przed 
świademośCTńi czyłrór*ifciił, fcSóry 'odczyta -u- 
waanie te is#ówa iwydakjdle z arohfwiów de- 
wnej -manarcfc.ji czarno - żółtej przez rewo- 
lucyjnego dzbnniifia-raa auisćrjaoirfego. Wo­
la zbrodni była tedy zupełna! Oni chcieli 
wojny, radykaiuej, decydującej wojny —

Wczorajszy, 57 dzień przesilenia, przy­
niósł wreszcie rozstrzygnięcie, które już 
bezwątpienia będzie ostateczne.

O godz. 11-ej rano rozpoczęło się posic- 
I dzenie Komisji Głównej.

M arszałek: Komisja G łówna została zwołana 
na  wniosek większości Idubów. Pierwszy podpisa­
ny na wniosku jest poseł R ataj. Udzielam  mu gło- 

; S U .

Pos. Rctłaj: Bez motywowania, ponie­
waż fakty motywują mój wniosek lepiej, 
niżbym ja to potrafił, zgłaszam następują­
cy wniosek:

Ponieważ misja utworzenia gabinetu 
przez posła Korfantego nie doprowadziła 
do rezulatu, Komisja Główna reasumuje 
swoją uchwałę desygnującą posła Korfan­
tego na prezydenta ministrów i zwraca się 
do Naczelnika Państwa o podjęcie inicja- 

i  tywy utworzenia gabinetu.
Pos. M arfan Seyda: W  imieniu Zw, L ud .-N ar,

- Narodowego Zjednoczenia Ludowego, Nar. Chrz. 
I Klufcu R ob , Nar. Chrz. S tr. Lud. i grupy niezależ­

nych robotników narodowych składam  następujące 
i oświadczenie:

Trw am y zasadniczo na stanowisku, że N aczel­
nik Państw a m iał konstytucyjny obowiązek podpi­
sać listę gabinetu posła W ojciecha Korfantego, de­
sygnowanego na prem jera przez Komisję Główne, 
Byliśmy i jesteśm y tego przekonania, że Sejm nie 
może legalizować uchylenia się N aczelnika P ań ­
stw a od spełnienia konstytucyjnego obowiązku, że

Sejm  nie może naginać się do niekonstytucyjnego 
czynu N aczelnika Państw a. Na stronnictwa,, które 
odrzuciły  wniosek o wyrażenie nieufności Naczel­
nikowi Państwa, a które teraz dom agają się rea- 
surncji uchwały o desygnowaniu pos. Korfantego 
na prem iera, spada odpowiedzialność za nieprawo- 
rządne działanie Naczelnik - Państw a, które sobą 
pokryw ają. W  tych w arunkach reasumeji uchwały 
musimy się przeciwstawić.

Pas. Rataj: W  ośw iadczeniu pos. Seydy jest 
szereg punktów, k tóre wymagałyby odpowiedzi, są­
dzę jednakże, że Komisja G łówna ntc Jest terenem 
do prow adzenia dyskusji nad  tera, bo nie ma do 
czynienia z niczcm in nera, jak  tylko z załataniem  
przesilenia. D latego w strzym uję się od dyskusji co 
do szeregu punktów, które, jak powiedziałem, skąd­
inąd w ym agałyby odpowiedzi.

Pas. Fetłerowicz: W  imieniu Klubu P racy  Kon­
stytucyjnej składam  następujące oświadczenie:

K lub P racy  Konstytucyjnej, k ieru jąc się p rze­
konaniem, że trw ające od w id u  tygodni przesile­
nie rządowe nieohliczalne, a niepowetowane wy­
rządza państwu szkody i że, jaknajrychłej należy 
zażegnać to  przesilenie, oświadczył się za desygno­
waniem p. W ojciecha Korfantego na prem jera, wi- 
dząc w nim osobę, na k tó rą  w  dknej chwili n a j­
większą ilość głosów można skupić, a k tóra  ze 
względu na swe przym ioty posiada wymagane na 
szefa rządu kwalifikacje.

Od samego początku jednak zaznaczyliśm y ja ­
sno, i niewątpliwie, że konieczność harmonijnego 
w spółdziałania R ządu z Naczelnikiem Państwa



J R O B O T N lit* ',  nie&nela, 3b Epca 1922 r. Nr 205

każe nam wymagać zgody Nacz4s»ka Państwa na 
tę kandydaturę i że przy niej trwać możemy tylko 
do chwili, w której wskutek sprzeciwu Naczelnika 
Państwa mogłoby się przemienić prrcaiłenie rządo­
we w przesilenie na najwyższym posterunku pań­
stwowym. '

Desy^acnrany przez Komisję Główną premjer 
nic zdołał osiągnąć porozumienia z Naczelnikiem 
Państwa.

Wobec tego w konsekwencji naszego zasadni­
czego stanowiska, dążąc do jalinajspieszniejszegp 
załatwienia kryzysu, bez dalszych byt państwa 
podkopujących wstrzążnień i do niezwłocznego u- 
suniącia szkodliwego stanu wyjątkowego, w którym 
rządzi państwem rząd, któremu Sejm odmóińł za­
ufania — odtąd zaniechać musimy myśli o kandy­
daturze Wojciecha Korfantego na premjcra Rządu,
a jakfcrJwrck z wśolu stron tłumaczą jaż ostażnią 
uchwałę Se jem, zapadłą na wniosek stronnictw 
nrawicy, jako oświadczenie się pełnego Sejmu 
prseciw tej kaadydatnrze, to przecież pragnąc n- 
Łizymać niewątpliwy, josay stan prawny, domaga­
my się orzeczenia Komisji Głównej, ix  wobec zgło­
szonego przez Naczelnika. Państwa sprzeciwu kan­
dydatury Wojciecha Korfantego, nadal nie pod­
trzymuje. Wobec teg» głosować będziemy za v.-na»- 
: kiem pos, Rataje.

Pos. Watakimfficz: Klnfc Katolicko - Ludowy, 
popierający kandydatnrę pos. Wojciecha Korfan­
tego na prezydenta mśafatrćwr Rzplitej Polskiej, i 
trwający nadał przy niej, wobec ztmacy stanowiska 
przez Kltib . Pracy Konstytucyjnej odnośnie do tej 
kandydatury, wobec odmowy zatwienłzema tego 
kandydata przez p. Naczelnika Państwa, wreszcie 
wobec wyniku głosowania w pełnym Sejmie nad 
wnioskiem o wotum nieufności dla p. Naczełmka 
Państwa, jest zdania, że raprezeotanci wszystkich 
ugrupowań Sejmu winni ponownie na dzisiejszej 
Komisji Głównej oświadczyć się, czy popierają na­
dal p. Wojciecha Korfantego, a dopiero wtedy, 
gdyby kandydatura ta rae miała obecnie większo­
ści, mogłaby Komisja Główna przystąpić do desy­
gnowania nowego kandydata na prezydenta mini­
strów.

Klub Katolicko - Lądowy uważa za. konieczne 
jaknajspłeszniejsze zlikwidowanie przewlekłego 
przesilenia rządowego, nwbezprecaaxego i szkodli­
wego dla państwa, narażającego je na nieobliczalne 
straty.

P. Rossct. W imieniu Stronnictwa Mieszczań­
skiego oświadczam, że głosować będziemy przeciw­
ko wnioskowi o reastnmrję. Uważam, jak i kot Ra­
taj, że dyskutowanie nad tern nie ma racji.

Przystąpiono do głosowania.

Niezwłocznie po posiedzeniu Komisji 
Głównej p. M arszałek Trąmpczyóski wy­
stosował do Naczelnika Państw a list nastę­
pującej treści: ^

Mam zaszczyt zawiadomić Pana N a­
czelnika Państwa, iż Komisja Główna 
na posiedzeniu dzisiejszem większoś­
cią 222 repezentowanych posłów, prze­
ciwko 202, na wniosek posła R ataja  po­
wzięła następującą uchwałę:

„Ponieważ misja utworzenia gabine­
tu przez posła Korfantego nie dopro­
wadziła do rezultatu, Komisja Głów­
na reasum uje swoją uchwałę z dn. *4 
k  m. desygnującą posła Korfantego 
na prezydenta ministów i zwraca się 
do Naczelnika Państwa o podjęcie ini­
cjatywy utworzenia gabinetu".

(—) Trąmpczyński.

Marszalek. O rezultacie tym natych­
miast zawiadomię p. Naczelnika Państwa.

*
O godz. 4-ej po poł. przybył wczoraj z 

Krakowa rektor wszechnicy jagiellońskiej 
prof. Nowak i niezwłocznie udał się do Bel­
wederu, gdzie odbył 1 % -godzinną konfe­
rencję z Naczelnikiem Państwa. Po tej na­
radzie Nacz. Państw a wystosował list do n. 
Marszalka, przedstaw iający kandydaturę 
prof. Nowaka na prezydenta ministrów.

-u

Za wnioskiem oświadczyły się grupy: 
S. L. (90 głosów), P. P. S. f341. N. P. R.P. S. (34), N. P.

(21), Wyzwolenie (24 , K. P. K. (16), P. S. 
L. lewica (10), Zjednoczenie żydowskie 
(10), R ady I.udowe 5), grupa Śliwińskie­
go (5), Zjednoczenie Niemieckie (7) — ra­
zem głosów 222.

Przeciw wnioskowi glosowały: Zw. L.- 
N. (81), Nar. Zj. L. (45), Nar. Clirz. Str. 
Rob. (26), Nar. Chrz. Str. Lud. (26), Z jed­
noczenie Mieszczańskie (11), Klub Kato­
licko - Ludowy (7), niezależna grupa robot­
nicza (6). Razem 202 gł.

W obec tego m arszałek oświadczył, że 
o wyniku głosowania niezwłocznie zawia­
domi p. Naczelnika Państwa. Pos. Rataj 
orosił, aby m arszałek zawiadomił posłów, 
że ewentualnie zwoła Komisję Główną 
jeszcze na dziś. (Głosy: o godzinie 6-ej),

Około godz. 7-ej nadeszła odpowiedź 
Naczelnika Państw a z zawiadomieniem, że 
przedstawia Komisij Głównej kandydatu­
rę prof. Nowaka na prezydenta ministrów.

Niezwłocznie po otrzymaniu tego listu 
zwołana została Komisja Główna.

M arszałek oznajmił, że otrzymał tyl­
ko co następujące pismo od p. Naczelnika 
Państwa:

**
*

Na początku posiedzenia marszSlek zawiado­
mił, że w miejsce ś. p, Chaniewskieg* wszedł poseł 
dr. Włacb, oraz, że poseł Swinarski wystąpił ze 
Zjednoczenia Mieszczańskiego a przyłączył się do 
niezależnej gropy robotników narodowych.

„Hymny" Józefa Wittiina.

i .

Pierwsze wrażenie jest niekorzystne. 
Jestże to poezja? Te rytm y nierówne, 
szarpane, brutalne, pełne zgrzytów i roz- 
dźwięków, te wiersze nieukładające się w 
zwrotki, a rzadko zakończone rymem? Te 
wiersze, które nam nie nasuwają żadnych 
G razów  zmysłowych, a operują środkami 
artystycznemi tak  grubemi, jak paralelizm 
i powtórzenie? Na dobitkę wiersze, które 
mówią o rzeczach tak ..prozaicznych", jak 
awansy urzędnicze, jak posagi panieńskie, 
jak ceny masła, lub zgoła tak „nieestetycz­
nych", jak „rude wszy"; wiersze, w k tó­
rych jest mowa o „ogniotrwałych kasach 
i „koziku od scyzoryka", o „wyrobie k ra ­
jowym" i „cłach", o „tyfusie i „chole­
rze", o „hyclach" i „żandarmach ...

Spróbujmy jednak wniknąć w treść 
uczuciową i ideową tych wierszy; może o- 
wo pierwsze wrażenie się zmieni.

II.
„Na całym świecie pełno jest żandarmów 
i bezustannie płyną ludzkie łzy, —
a ja  daremnie błąkam się i pukam 
od serc do serc — “

(„Tęsknota za przyjacielem").

•Jeden to z motywów przewodnich
poezji W ittiina: skarga na wrogość świata

W  odpowiedzi na pismo p. M arszał­
ka z dnia 29 lipca b. r.. zawiadamiają­
ce mnie o dzisiejszej uchwale Komisji 
Głównej, która uznając, iż misja stwo­
rzenia gabinetu przez p. Korfantego 
nie doprowadziła do rezultatu, zwraca 
się do mnie o podjęcie inicjatywy w 
sprawie twerzenia nowego rządu, za­
wiadamiam P. Marszałka, że ze swej 
strony przedstawiam p. prof. dr. Ju l­
iana Ignacego Nowaka, rektora wsze­
chnicy Jagiellońskiej, jako kandydata 
na Prezydenta Ministrów.

Po wyznaczeniu p. Nowaka na prezy­
denta ministrów tak znaczną 'większością, 
p. M arszałek wysłał drugi już w ciągu dnia 
wczorajszego list do Naczelnika Państwa;

Na pismo p. Naczelnika Państw a z 
dn. 29 lipca r. b. w  sprawie kandydatu­
ry  p. dr. Ju ljana Ignacego Nowaka na 
stanowisko prezydenta ministrów mam 
zaszczyt donieść, że Komisja Główna 
Sejm u” U staw odaw czego na posied ze­
niu w  dniu dzisiejszym w iększością 240 
przeciwko 184 reprezentowanych gło­
sów  w ypow iedziała  się za powyższym 
kandydatem.

(—) Trąmpczyński.
W  pól godziny po otrzymaniu tego listu 

p. profesor Nowak był już w posiadaniu pi­

sma Naczelnika Państwa, w  któresn pora- 
cza mu Naczelnik Państw a misję utworze- ; 
nia gabinetu.

P, Nowak niezwłocznie przystąpił do 
pracy i przybył do gmachu sejmowego, 
gdzie odbył narady z przedstawicielami K. 
P. K., pozalem z pos. W itosem i Ma takie- j 
wiczem. Prawdopodobnie w ciągu dnia : 
dzisiejszego będzie już gotowa lista nowe- . 
go Rządu.

Ja k  się dowiaduj emy, p. Nowak poczy­
ni bardzo nieznaczne zmiany w składzie o- ! 
becnego Rządu p. Śliwińskiego. Pewne ; 
jest ustąpienie min. rob. publicznych, Zie- j 
mińskiego. P. Narutowicz prawdopodob- j 
nie pozostanie na stanowisku min. spraw 
zagranicznych. Tekę oświaty ma podobno 
objąć ustępujący prezydent Śliwiński, e- : 
wentualnie prof. Kętrzyński;

Ostatnie posiedzenie.
Losy Śląska Cieszyńskiego były prze- 

sądzone w chwili, kiedy w vvipaa, p. W  łady - 
sław Grabski, oddal bez zastrzeżeń sprawę 
Ślaska, w „niezawodne" ręce Rady N aj­
wyższej. Bał się bolszewików. Za cenę 
Śląska chciał otrzymać pomoc aljantów, w 
pierwszym rzędzie Francji...

Rada Najwyższa, bez zwłoki przystą­
piła do załatwienia tej niemiłej i wlokącej

P. M arjan Seyda W  konsekwencji 
deklaracji, złożonej dziś raco, oświadczam, 
iż Zw. L. N. ze względów zasadniczych i 
konstytucyjnych jest przeciwny tej kandy­
daturze.

Podobną deklarację złożył w imieniu 
swego klubu p. Czerniewski.

P. Rosset w imieniu Zjednoczenia 
Mieszczańskiego oświadcza, iż ponieważ 
dalsze przewlekanie przesilenia jest szko­
dliwe, klub opowiada się za kandydaturą 
profesora Nowaka, uzależniając swój sto­
sunek do niego od jego programu.

P. Matakiewicz składa taką sama de­
klaracje, uzależniając swój stosunek do. 
nowego prem jera ponadto od składu rządu.

Przystąpiono do głosowania. Za kan­
dydaturą dr. Nowaka oświadczyły się na­
stępujące kluby: P. S. L. (90), P. P. S. (34), 
N. P. R. (21), „W yzwolenie" (24), P. S. L. 
lewica (10), Zj. .Mieszczańskie (11), K. P. 
K. (16), Zj. Żydowskie ( 10) ,  Klub Kat. Lud. 
(7), Rady Ludowe (5), Grupa Śliwińskiego 
(5). .Zjednoczenie Niemieckie (7). Razem  
240 głosów.

Przeciw kandydaftrrze oświadczyły się: 
Zw. L. N. (81). Ń. Zj. L. (45), N. Ch. Str. 
Lud. (26), N. Ch. KI. Rob. (26), Niezależna 
grupa rob. nar. (6). Razem 184.

się sprawy.
Byliśmy przygotowani na katastrofę. 

Nikt jednak nie zdawał sobie sprawy z  jej
rozmiarów'.

— „Możemy stracić Jabłonkowskie,
może Bogumin". _

Takie i inne przypuszczenia szarpały 
nerwami, siejąc niepokój a nawet popłoch.

W rócili z Paryża wysłanicy Cieszyń­
skiej Rady Narodowej, przywieźli hiobowe 
wieści. Pewnem już było, że tracimy Trzy­
niec, Karwinę, Bogumin.

Tymczasem bolszewicy podsuwali się 
pod W arszawę. Ententa nie wierzyła w 
zwycięstwo Poiski. Woleli dać Czechom, 
ciepłą ręką spadek po Polsce, i  28 czerwca, 
telegramy przyniosły trudną do wiary wia­
domość, że granicą Polski jest Obza.  ̂Nie 
tylko Karwinę, ale Frysztat, Piotrowice i 
połową Cieszyna oddano Czechom.

Rozpacz, zwątpienie, rozpostarło swo­
je panowanie. Żałobą okryła się przepię­
kna ziemia śląska. Uczucie strasznej krzy­
wdy przepełniało serca.

Tymczasem zbliżał się krwawy pochód 
bolszewików na W arszawę. Cały wysiłek 
narodu koncentrował się koło stolicy. Tam 
decydowały się losy państwa.

Czesi jafcnajśpieszmej starali się objąć 
w posiadanie „swój" Śląsk Cieszyński. 6-go 
sierpnia władze czeskie zajęły tereny przy­
znane im przez Rade Najwyższą.

W żywe ciało Śląska zaczęło wbijać 
prowizoryczne słupy graniczne.

Wielu nie mogło już przekroczyć gra­
nicy. C zesk ie  bojówki zagrażały życiu. Na 
całym obszarze Śląska szerzył się teror.

Najwyższą władzą P. P. S. na Śląsku 
był Komitet obwodowy, którego siedzibą 
był Cieszyn. Posiedzenia Komitetu pełne­
go, jak i ścisłego odbywały się w Cieszynie 
albo Frvsztacie. Od łat zjeżdżali się towa­
rzysze i towarzyszki z całego Śląska, celem 
decydowania o losach partji. Byli i tacy, 
co od 25 lat i dłużej, stali w pierwszych 
szeregach zawsze na stanowisku, w dobrej

i złej doli tasnię przy ramieniu, solidami, 
pełni poczucia dzielności, za losy proletar­
iatu  i Ślaska Cieszyńskiego.

Toczono ciężki bój z przemocą ger­
mańską i intrygą czeską o każdego^ czło­
wieka o duszę każdego dziecka polskiego,

P. P. S. była przednią strażą w wal­
ce o polskość Śląska, ona to, za austriac­
kich rządów wbiła słupy graniczne nad O- 
strawica, odpierając czeską inwazję na  pol­
ski Śląsk Cieszyński.

Szedł też ślązki górnik, hutnik, mło­
dzież, na ochotnika do Leg jonów Piłsud­
skiego. Kiedy spadły okowy niewoli zabor­
czej, lud śląski wypowiedział się za Polską 
i krwią swoją miłość przypieczętował.

Tajna, zdradziecka międzynarodowa 
dypłomacia nic uszanowała woli ludu, a 
polska, nieudolna dyplomacja przegrała
Śl^sk<

Przez cały okres plebiscytowy, prawie 
przez dwa lata, Komitet obwodowy był na­
dal kierowniczem ciałem dla całego Śląska. 
Mimo Iinji dem arkacyjnej, bojówek cze­
skich, zjeżdżali się towarzysze i k ierow ali; 
nawą partyjną, w tych niesłychanie trud-
trych warunkach.

Aż jednego dnia wyrosła granica 
wzdłuż całej ziemi śląskiej. Żelazną, kol­
czastą obręczą opasano wolny dotychczas 
kraj. Rozdzielono rodziny. Złamano skrzy­
dła wyrywającemu się do wolności ludowi
śląskiemu, .

P rysł sen o szczęściu w  wolnej Polsce 
c roli, jaką miał odegrać właśnie robotnik 
śląsk i. Straszna fatałność przygniotła wszy­
stkich.

Jeszcze raz zjechała się stara  gwardia 
P. P. S. na ostatnie posiedzenie.

Jakież straszne uczucie żalu ściskało 
nasze serca. Jakaż rozpacz opanowała 
dusze. Nie śmieliśmy spojrzeć sofcie w o- 
czy. Robiliśmy rachunek sumienia.

Czv wszystko uczyniono, żeby urato­
wać naszych najdroższych przed strasz­
nym losem niewoli czeskiej. W iedzieliśmy 
że czeka Śląsk męczeństwo gorsze od pru­
skiego i moskiewskiego.

Długą chwilę nikt nie otw ierał posie­
dzenia. W szyscy mieli łzy w oczach. S tra­
szna granica, która miała nas rozdzielić,, 
złam ała naszą w wałkach zahartowaną silę 
woli, przygniotła nas do ziemi.

Przewodniczący chce uroczyście, ne 
strojowo przemówić do towarzyszy.

i na nieczułość serc ludzkich. Poeta ocze­
kuje od ludzi życzliwości, ufności, szczero­
ści. a natrafia na obojętność, brak serca, 
podejrzliwość i niechęć. Spragnionemu ser­
decznego ciepła i dobrego słowa, tęsknią­
cemu za przyjacielskim uściskiem dłoni 
poecie zle jest w świecie, w którym

„Pieśń miłująca otrzyma co krok 
kolbą, gdy waży się zbyt głośno wołać
o kęs miłości"

(„Tęsknota za przyjacielem").

Cały świat jest mu „obczvzną“ .
III.

K to sam silnie cierpi, ten zwykle jest 
także wrażliwy na cudze cierpienie. U W it­
tiina la wrażliwość na cudze cierpienie 
urasta do rozmiarów niezwykłych. Jego 
organizacja duchowa każe mu przeżywać 
w wyobraźni każdy ból cudzy tak, jakgdv- 
by był on jego własnym bólem, każdą 
krzywdę wyrządzoną komu innemu — tak, 
iakjfdyby była ona jego własną krzywdą. 
Stąd ta przeraźliwa wyrazistość natrę t­
nych halucynacji - zmor, dręczących poetę:
, W  ciasnych łożnicach rodzą blade matki, 
w  bólu żywota i duszy —  dziecięta; 
a pierwszym znakiem ich życia -— jest

płacz!"
„W cichości wielkiej — w samotnych

izdebkach — 
konają z bólu rozkwitłe dziewczęta".

(„Hymn nad hymnami").

„A na ulicach głodne wyją psy, 
a w' szpitałiskach jęczą suchotnicy, 
a konie sapią poganiane batem..."

(„Tęsknota za przyjacielem").

W rażliwość ta ogarnia zarówno „łzv 
człowieka", jak „boleść zdeptanej trawy", 
zarówno „rozpacz niskiego urzędnika, co 
w twardej służbie nie zaawansował", jak 
„cierpienie dziecka, którem u lalkę zły po­
łam ał człowiek". Bezgraniczne współczu­
cie dla wszystkich istot żyje w takich u- 
tworach, jak „Hymn nad hym nim i" lub 
„Tęsknota za przyjacielem". Sformułowa­
ne pojęciowo doprowadziłoby nas ono do 
buddy jskiej etyki litości lub do chrześci­
jańskiej nauki miłosierdzia. ,

Że chrześcijańska nauka m iłości b liź­
niego jest bliska Wittlinowi, to ^ id ac  tak­
że  z wiersza „Pochwała m iecza . Z bole­
sną ironją mówi tutaj o tern, jak miecz, co 
służył do zabijania ludzi, zostanie z cza­
sem uroczyście poświęcony Bożej Rodzi­
cielce. Tali niezrozumianą została Chrystu­
sowa idea miłości bliźniego, tak znieważo­
nym zostało Jego ofiarowanie się za ludz­
kość.

IV.
Dla człowieka o podobnej organizacji 

duchowej i o podobnych sympatjach woj­
na europejska musiała być ciosem strasz­
nym. To też żaden z poetów najmłodszego 
pokolenia nie przeżył tak wojny, żaden w 
imię miłości bliźniego nie wyraził z taką 
siłą buntu przeciw wojnie, jak W ittlin. 
Jeszcze przedtem znajdował on, że „na 
ulicach naszych chadza nienawiść", siejąc 
zniszczenie j śmierć; teraz zaś serce mu 
„się struło", bo patrzał na ludzi, co mordo­
wali się wzajem, gdyż widzieli na sobie 
różne guziki i czapki. Przeżywa on ciągle 
nanowo i rozpam iętuje niedolę tego żołnie­
rza., którv niewiadomo za co

„...się wlókł przez trzy  długie zimy, 
co wędrował przez trzy skwarne lata 
obszarami nieobeszłyeh p ó l  “

i ubolewa, że nie mógł mu dać. łyżki cie 
płej zupy, gdy ten kostniał w tyraljerskic' 
ro w ie  („Hymn o łyżce zupy"). Pali go 
krzywda, poniżenie niezmierne godności 
ludzkiej tego innego żołnierza, którego ka­
pral walił, gdy ten zapalił sobie fajkę, 
nikt go nie bronił, nikt" („Grzebanie wro' 
ga“). ‘

V.
Nadewszystko zaś boli W ittiina to, ż® 

ludzie, dręcząc i m ordując się wzajem, 
usprawiedliwiają swoje postępowanie - 
wolą Bożą:

„Od Boga wszelka jest władza,
Na trony króle On sadza...
„I wola była to Boża. 
by przemysł tkacki, cukrowy, 
nafta i mleko od krowy, 
cały nasz wyrób krajowy, 
wyzwolon był już od ceł".

(„Grzebaaie wroga*).

W  wierszach 
motywem nowym, 
wieka religijnego,

tych spotykamy się * 
Drga wr nich ból czlcr'
dla którego używani®

imienia Bożego na usprawiedliwienie ludZ'j 
kiej chciwości i zaborczości jest zwyrod' 
nieniem i ■wypaczeniem koncepcji Boga.

W prowadzenie do liryki wojennej i£‘ 
go motywu nie jest dla W ittiina czend
przypadkowemu Bo obok człowieka i jeg®
cierpienia drugim głównym tematem pet" 
zji W ittiina jest Bóg. W prawdzie stosunek 
poety do Boga nie jest ustalony: to nazV' 
wa on Boga „najpiękniejszym naszym wy*
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Przecież ostatn i raz  jesteśm y razem . 
To ostatnie posiedzenie. Z-a kilka godzin 
rozjedziem v się i może już nigdy nic spot­
kamy. Tyle la t wspólnie orafiśm y tę  gle­
bę, na  k tórej m iał w yróść kw iat wolności...

Coś ściska gard ło  Nie. nie m ożna mó~ 
'wić! K rótko decvdu jen rv ’ R obotnik Ślą­
ski" zostanie w e F rysztacie . D ziesiątki la t 
by] bronią niezaw odną Indu śląskiego. Te- 
iaz  rozpoczyna się ciężka, może długolet­
nia w ujna z najazdem . N ie odbierzem y ar- 
mji tci pobudki, hejnału. Będzie trąb ił na 
alarm, zagrzewa! do walki, w tetrzym yw ał 
>rąlpiących, jednoczył w chwilach najcięż­
szych.

Robimy przegląd obecnych. K tc zosta­
je pod zaborem  czeskim, k to  musi przenieść 
*ię do Polski. Chwyta straszny spazm. Ści­

ek am y  sobie dłonie. Żegnamy się z żałobą 
v duszy. Chowamy nasz piękny sen o z je­
dnoczeniu Śląska Cieszyńskiego z Polską...

A  jednak na dnie duszy tli iskierka 
nadziei...

krzywda, nie może być

Mandat na Palestynę.

Taka krwawa  
wieczna...

D. K hiszyńska.

U kazała sie odezwa,
..Narodowe" brznd w  n iej troska:
G era N. D., Bóg  — O jczyzna  —
,,K orfanty i M atka Boska

Obok N. D. —  Chadecyja  
Legja jakaś i Bab - franty, 
M szvstk ic  cechy —  w znoszą okrzyk: 
„M atka Boska i K orfanty".

R o zu ’ojnw cy sekundują:
Na socjała i na Joskct
JJnzia! — z hasłem tem  szczegółnem :
.,K orfanty i M atka B oska

T :» bluźniercze zestaw ienie  
C ryta  miasto, czy ta  wioska,
A. oan prokurator głuchy
Na: ..K orfanty  —  M atka Boska".

K o d e k s  karny przew iduje  
7 a błnźmerst& a kary, fan ty , —  

z tc nic. bo N. D. mówi:
„Matka Boska i K orfanty".

7.c . Pam iętnik" Papinie go 
Proces, choć to ntwór w łoski,
Cicho, kiedy postawiono 
W o jtka  obok M atki Boskiej.

0
C ^rm u prokuratoria  
M ilczy na endc - kuranty  
A ~ błfjcr rnrr^p zcs tanńęnic:
„Matka Boska i K orfanty"?!

P'r7  hftrźni endecy ja  
S w o n ń ed frro ść  fest beztroska? ... 
G dzie prragrttf i krym inał 
Za ..Korfanty  -  M atka Boska"!?...

A . P.

Cza so pisma nad nsl ane.
„Statystyka Pracy". Miesięcznik. Zeszyt 6. 

Czerwiec '932 rok. W ydawnictwo Głównego U rzę­
du Statystycznego.

R ada Ligi N arodów  zatw ierdziła w 
Londynie przed  kilku dniami m andat an ­
gielski na  Pelestynę.

W  r. 19*7, a więc w czasie wojny, zło­
żył Sir Balfour deklarację , w  k tórej zapo­
w iedział stw orzenie w Palestynie „siedzi­
by narodow ej" d la  Żydów pod kontrolą 
Anglji. Na zasadzie trak ta tu  wersalskiego, 
ustanaw iającego m andaty  dla państw  zwy­
cięskich nad  ziemiami, odebranem i pań­
stwom centralnym  E uropy i Turcji, m andat 
na Palestynę inial przypaść A nglji, ale 
zatw ierdzenie tego m andatu  przez Ligę 
Narodów  spotkało się z w ielu trudnościa­
mi i przeszkodami.

Przedew&zystkiem Stany Zjedn., odr- 
m aw iając zgody na zatw ierdzenie trak ta tu  
wersalskiego, przez to samo nie uznaw ały 
podziału m andatów , dokonywanego bez 
nich, a czasam i — jak pokazał zatarg  z Jn - 
ponją o wyspę Ja p  —  przeciwko nim. \v 
spraw ie Palestyny  nie idzie tylko o tru d ­
ność praw no - fom alną, ale o żyw otne in­
teresy  kap ita łu  am erykańskiego, nie m ogą­
cego przecież pozostać obojętnym  wobec 
przyszłości Palestyny, otoczonej n a  półno­
cy i na wschodzie terenam i o bogatych 
źródłach nafłonośnych, o k tó re toczy się 
spód m iędzy państw am i E ntenty .

N astępnie niezgoda m iędzy A nglją a 
F ran c ją  w spraw ach Bliskiego W schodu i 
w  stosunku do Turcji, faktyczne udarem ­
nienie trak ta tu  z Sevres, dotychczas nie 
ratyfikow anego — odsunęły w  cień spraw ę 
m andatu palestyńskiego. W reszcie m andat 
spotkał się z ostrym  sprzeciwem  ze strony 
bezpośrednio zainteresow anej ludności tu ­
bylczej, A rabów, stanow iących olbrzym ią 
w iększość tego k ra ju . SprawTę m andatu 
w ielokrotnie usuw ano z porządku dzienne­
go obrad Ligi N arodów , gdzie nie m iała 
widoków pom yślnego załatw ienia. A le A n- 
g lja  oficjalna obstaw ała przy swym pro ­
gramie, a sjoniści prow adzili ruchliw ą agi­
tac ję  na rzecz tego program u, stale  powo­
łu jąc  się na dek larację  Balfoura. S ta ra ­
niom dyplom atycznym  A nglji i wpływom 
kapitalistów  żydowskich, zw łaszcza w  S ta ­
nach Zjedn., przypisać należy pozyskanie 
państw  d la m andatu  angielskiego w P a le ­
stynie.

O brady londyńskie toczyły się w  ta ­
jemnicy, nieznana jest p rzeto  zakulisowa 
ich strona, nie ulega jednak  wątpliwości, 
że A ngłja porozum iała się z rządem  S ta­
nów' Z jedn. i że za cenę tego porozum ienia 
Stany Z jedn. zgodziły się na m andat A n­
glji. F ran c ję  pozyskano przyznaniem  jej 
m andatu  na S v rię ’ W łochy udobruchano 
tem, że przedstaw iciel ich będzie zasiadał 
w kom isji, m ającej czuwać nad  m iejscam i 
święteroi w Palestynie. Inne trudności nie 
w chodziły już w rachubę i m andat uchw a­
lono „jednom yślnie".

Nic trzeba dodawać, że na  zasadzie 
tego m andatu  A nglja będzie rządziła  
w szechw ładnie w Palestynie. W  sprawie 
Żydów jeden z artykułów  sta tu tu  m andato- 

! wego głosi, że A nglja  zobow iązana jest za- 
i prow adzić w kra ju  takie stosunki połitycz- 
1 no - adm inistracyjne i gespodacze, k tóre- 

zapew niły możność utw orzenia „siedzi­
by narodow ej" d la  Żydów. A rt. 14 spotkał 
się z protestem  W atykanu, w skutek czego 
zmieniono go w teń  sposób, że A nglja m a 
pow ołać kom isję specjalną, k tóra, określi

1 by

praw a i w ym agania dotyczące m iejsc świę­
tych, jakoteż praw a i wym agania rozm ai­
tych gmin wyznaniowych w  Palestynie. Spo­
sób m ianowania tej komisji, jej sk ład  i za­
kres upraw nień podane zostaną do zatw ier­
dzenia R adzie Ligi Narodów, bez k tórej 
zgody' kom isja nie istnieje. Spraw a kom isji 
nra być ostatecznie lozstrzygnięta  30-go 
sierpnia na posiedzeniu R ady Ligi w G e­
newie.

Ów punkt o „siedzibie narodow ej" sjo­
niści rozum ieją w  ten sposób, że A ngłja 
w ścisłej w spółpracy z nimi zorganizuje 
im igrację żydow ską do Palestyny, by o- 
"becną m niejszość żydowską z biegiem cza­
su przekształcić na większość. G dyby ten  
plan. naw et miał widoki powodzenia, mo­
głoby się to stać ty lko po upływ ie dłuższego 
czasu. N arazić jednak rządy  spraw ow ała­
by' A nglja razem  z egzekutyw ą p artji sjo- 
n istycznej, czyli dw u czynników poza k ra ­
jowych, a A rabow ie byliby bez w pływu na 
kształtow anie stosunków swego k ra ju . P o ­
tw ierdza to zresztą  p ro jek t konstytucji dla 
Palestyny, opracow any przez A nglję. W ła ­
dza w ykonawcza spoczywa w ręku A ng’ji 
ustaw odaw cza zaś w ręku  R ady z 25 człon­
ków, z których 12 są w ybieralni, 13 zaś 
m ianowani przez Komis. Najwyższego, 
przyczem  spaw y polityki zagraniczne; i 
obrony krajow ej w yłącza się z zakresu u- 
prawni.eń Rady. Oczywiście, że p rzy  takiej 
konsty tucji A rabow ie s ta ją  się p?.rjasami 
we w łasnym  k ra ju  i jakiekolw iek cele mie- 
bby na widoku Anglicy i sjoniści, rządy  
ich będą rządem  bezpraw ia i pogwałcenia 
zasad dem okratycznych.

A  pod hum anitarnym i frazesam i A n­
glii k ry ją  się w cale prozaiczne i poziome ce­
le. A nglja dąży do u trzym ania i do rozsze­
rzenia swych v/pływ ów w Azji, do in ten­
sywnej eksp loatacji gospodarczej k ra jów  
azjatyckich. A le przeciwko A nglji wrogo 
w ystępuje całv św iat m uzułm ański, m. in. 
A rabow ie w  Palestynie. W  interesie więc 
A nglji jest pepieranie im igracji żydow­
skiej, zm niejszającej zastęp  jej wrogów. 
W  dodatku Żydzi w nieśliby z sobą wielkie 
kap ita ły  i przedsiębiorczość, dwa czynniki 
niezbędne dla o tw arcia i w yzyskania bo­
gactw  tam tejszych. U dzielono już ted y  
koncesji Rutenbergow i, Żydowi rosy jsk ie­
mu, n a  elektryfikację Jo rdanu , jako w stę­
pu do uprzem ysłow ienia Palestyny. S pot­
kało  się to w praw dzie z ostrym  pro testem  
am erykańskich kapitalistów , ale ra c ja  sta­
nu przem aw iała za tem, żeby koncesję dać 
rjoniście, gdyż skorzysta z tego później 
A nglja. ciesząc się już obecnie poparciem  
sjonistów  całego świata, wśród których 
jest wielu niezm iernie 'rogatych i w pływo­
wych bankierów .

„Siedziba narodow a" jest więc n a ra ­
zić najazdem  kap itału  angielsko - sjoni- 
stycznego na Palestynę, którego ofiarą 
stanie się przedew szystkiem  uboga ludność 
arabska. A  na tle  zaostrzenia się stosun­
ków społecznych wzmoże się też w alka 
polityczna i narodow a, już obecnie n ap rę­
żona, a podsycana elem entem  najbardziej 
wybuchowym i niebezpiecznym , jakim  je s t 
fanatyzm  religijny. Ju ż  te raz  ruch pan- 
arsbski, w ałcząc przeciwko m andatow i an­
gielskiem u i program owi sjocistycznem u, 
wystaw ia żądanie federacji w szystkich 
ziem arabskich (w tej liczbie Palestyny) i 
zapow iada w alkę o to  żądanie, od którego 
..nie odstąpi, dopóki niebo i ziemia istnie­
ją" .

przywódców powutania Katppe, macior Biecfeoł. Ten 
ochotniczy korpus wywiera nacisk na rząd i  dyktu­
je rrra póprostu je^o postępowanie. Znajduje  on 
się w bezpośrednim z wiązko z byłym następcą tro­
nu Ruprechtem, który chciał już w końca r. z. wy­
wołać zamach stanu. Tymczasem północna Bawa- 
i ja życzy sobie republiki i zgody z Rzeszą, Przed­
stawiciele przemysłu północnego oświadczy li  Ler- 
chenfeldowi, że jego postępowanie może 
dzić do cofnięcia kredytów w bankach benuraricn, 
co pociągnie za sobą upadek przemysłu bawarskie­
go. Lerckcnfdd przeraził się i przyznał, te me 
w iedział o tej zależności! Jako szczegół charakte­
rystyczny powtarzamy za . . — _ 
dawny ycnerałissimns armjt rosypwtei, a' ■’’J-
kołaiewicz, dotychczas przebywający we Włoszech, 
przeniósł się do Bawarii. Tutaj zamieszkał tez 
c-ks-księże Leuchtenberski. który -otacza opieką ca­
łą mafję earosławmą rocyp&ą.

— Znany bandyta, obrońca Hafcsbwrgów, Iwan
Hej;as — aresztowany przez rząd węgierski, został 
pod wpływem agitacji bojówek monarchistycznych 
w ytłuszczony z wiezienia.

— Cziczerin, bawiący w BerHnie, 
pierwsze przyjęcie dla dyplomatów i urzędmków 
niemieckich w salonach dawnej ambasady, medaw- 
no zwróconej Sowietom przez rząd niemiecki. 
wieczorze tym znaleźli się i A w cid yp łoraaci car­
scy: pomocnik Sagonowa —  °£“  
ochmistrz carski i  charge d aKąwes w ^ d r y w .  So- 
iowjow. Obaj ci panowie im*ią znaleźć stanowiska 
w sowieckiej służbie d y^ m atvezn e). — W Ar- 
chtingiełskii stracono wojskowych, aresztowanych 
n S  Donem, przed dwoma laty l ż o n y c h  w o t e -  
zie rod Archangielslcietn, a .^anow .cie g^ era te  
Murawjewa, tmłkowmików Mrcbalmslue*), Richte­
ra, Sandewiaa i Machomna, włriu wojskowydi mu­
szych stopni i księcia Andronmkowa.

Na marginesie.
J%śłi łaskaw e nieba zechcą w ysłuchać 

gorących modłów kucharek  od św. Zyty o- 
raz pobożnych życzeń m istrzów  sław etnych 
cechów perukarzy , m asarzy. , os^ ° ? a^ J ’ 
kopyciarzv etc., etc., k tórzy  uoiegłej n ie­
dzieli zdzierali gardziele okrzykam i ^m ech 
ży je" to  o. K orfan ty  rzeczyw iście będzie 
bardzo  długo żył, a le  prem jerem  to  m e bę­
dzie. , . .

Im preza p. K orfantego skończyła się 
P rzez dw a tygodnie bvł kandydatem

.Vossi-sche Zcitang", że

na

Talazkiem ” („Trwoga przed śm iercią } lub 
• em erytem  naszego um iłow ania" („M ała 
legenda"), to szuka Go nam iętnie, łaknie 
J< r o obecności, błaga Go, by się odezwał 
! .Hymn nad hym nam i"), to wielbi Go i W 
żt chwycie śpiewa hymn Bogu, „stroicielo­
wi anielskich harf"  f..Hymn pogody du- 
i i a “) . Być może jednak  wążniejazem  od 
tęgo, jak  się ostatecznie przedstaw ia ten 
'i° " - ’nck poety do Boga, jest tu taj to, że 
poeta wogóle odzyskał żvwv uczuciowy 
stosunek do Boga. Zagadnienie Boga, obo- 
iiin c  d !'’ v.’iekrzosci twórców poprzedniego 
pr-kole-nia, s ta1 o sie dla niego znowu 
aktualnym  i palącem .

VI.
Świat i ludzie zawiedli oczekiwania 

ooety. W ynagrodzenia, pocieszenia, po- 
1 krzepienia szuka on w m arzeniach - mi­
tach o ra ju . Raj ten um ieszcza bądź w 
przyszłości (• Przetlśpiew ",, „Zapowiedź 
dnia ju trzejszego ), oądż w zaświecie. W  
tym ra iu  wszystkie stw orzenia ży ją  zgod­
nie cbok siebie, a ludzie w szystkich rta - 
nów i wszystkich narodow ości „ściskają 
sie co sił" („G rzebanie w roga").

VII
A teraz, kiedy już zdajem y sobie sp ra­

wę z treści uczuciowej i ideowej „H ym ­
nów", możemy powrócić raz jeszcze do 
f trony artvstveznej tych utworow. N ieje­
den rys ukaże się nam  teraz w nowem 
śwuetl?. O dkrvjem y czar odrębny w  tych 
„H ym nach", tak  pozbawionych wszelkiego 
zmysłowego powabu, tak  szorstkich, a 
nieelastycznych, tak  rażących swoim zaso­
bem wyobrażeń i swoim słownikiem nasze

zastarza łe  przyzw yczajenia literackie. P o j­
miemy, dlaczego ry tm  tych utworów' jest 
taki niesforny i szarpany, dlaczego niem a 
tutrfj praw idłow o zbudow anych strof, a 
często naw et i ozdoby rym u: w szak ten
rytm  niespokojny i szarpany  służy do wy­
powiadaniu uczuć rów nie gwałtow nych i 
nam iętnych, w szak autor przem aw ia - tu taj 
do nas w  stanie najw iększego podniecenia. 
O dkryjem y, że te „H ym ny , w braku pier­
w iastków  m alarskich i rzeźbiarskich, posia­
da ją  całkiem  swoiste w artości muzyczne, że 
swojem koiejnem  następstw em  uczuć ro sn ą ­
cych i ucichających, nabrzm iew ających i 
opadających  przypom inają cne sym fonje 
muzyczne, że operu ją  one świadom ie lakie­
rni środkam i dźwiękowenii, jak  pow tórze­
nie i refren, że przebiegają pod względem 
siły całą skalę od grzmiących fortissrmów 
do najdelikatn iejszych  najcichszych p ia­
ni s.siniów. a jx>d względem  tempa, i oży­
wienia całv szereg stopni od larga do alle- 
ga con/brio. D ojdziem y do wniosku, żc ten 
język chropaw y i n ieużyty  jest zarazem  ję ­
drny i męski, a przytem  bogaty, zasilony 
archaizm am i i prnwincjonalizm am i. Zrozu­
miemy nawet, w  związku z treścią, koniecz­
ność mówienia o rzeczach tryw ialnych i 
jm trzebę używania wyraaów, nie m ających 
dotąd praw a obyw atelstw a w  paezji. I w 
skąpieniu będziem y słuchali poety  m iłosier­
dzia i dobroci, poety, w  którym  „się skarży  
cała E uropa" i w którym  „podnosi ku  nie­
bu ręce ludzkość kajdam arzy".

M W.

Mm mi m .
—  Biuro Międzynarodowe Pracy z«łwal® Rą- 

dę swoją w Interlaken, w Srwajcarji w  celu przy- 
gołowąBiaOKonterencji, k tó ra  odkedzie się w  paź­
dzierniku. Rada składa się z dwunastu przedsta­
w icieli rządów, i po sześciu przedstawicieli robot­
ników i przedsiębwrców. Na pierwszem posiedze­
niu R ad y ;A lb ert Thomas, dyrektor Biura złożył 
sprav,«ozdp.nie z dziatniności Biura za ostatnie mie­
siące. Domagał «tę, aky przypomnieć państwom »  
obowiązkach, w ynikających z artykułu 405 i 403 
trak ta tu  wersalskiego, a nmnwwicie o  obowiązku ra­
tyfikow ania konwencji praey, o  obowiązku dostar­
czenia sprawozdań, dotyczącyct. wykonania kon­
wencji, Rada. uchwaliła zwrócić się do państw z 
zadaniem  uczynienia zadosyć postetwwTcniom trak­
tatu.

— W Aśtome areszlewauo członków organi­
zacji monarchistyczriej ..Ręką Mściciela”, której do­
wódcą był Rahen, adfutr.nt Berrmiodt'a w armyi 
bałtyckiej. Zjeżdżali się do niego byli oficerowie 
carscy pod pozorem szukania pracy w porcie. Sto­
warzyszanie podtiAilo statut, którego pierwszy 
punkt głosił, że zadaniem „Ręki" jest obalenie 
republiki,

— Dzienniki nieriłieckię stwierdzają zfedm e, 
że w szeregach monarchistów niemieckich daję się 
zauważyć popłoch. Cały szereg prawicowych orga­
nizacji porzuca p r łj ę  niemiecko - narodową i pras. 
chodzi do partji umiarkowanych. Dep. Peterson, 
demokrata, oświadczył na wiecu w Hamburgu, że 
cały an-zzrnwsł metalowy Pęrzecza Reau i Westfa­
lii wypowiedział się za. republiką. Stkraes miał 
oświadczyć, że kuła, która zabiła Rathenau a, za­
biła ostatecznie i monarch)ę.

W sejmie fcaw^skisn socjalista. Wittick, dał 
zatrważające wiadaraioóci ® agitacji monarchistycz- | 
i»ej, której rzeczjnkanri i agentami i nzrzeAdem są 
oficerowie i żołóierze ooławionęgt, t. zw. korpusu 
(Preikozps Oberfamf), który przebywał oa Śląsku, 
a obecnie znajduje sic w BaWas-ji i Iyralu. Na cze­
le  Uorymon wotonijn-iiirtcćw zneśdtiw sic leden z

p rcm jen ,. Pr‘i e Z d « a  i™ ?
było na  ustach w szystkich i przez dw a tv- 
uadnie w  cukierni, w  klubie, na  kolei, w 
tram w aju  i urzędzie, gdzie ludzie wchcdzą, 
siedzą i wychodzą o n i k i m  m nym  m e było 
m o w v ,  jak  o  K orfantym . P rzez dw a tygo­
dnie bv ł prem jerem  i n ie by ł prem jerem . 
Bvć nibv to  prezydentem  m imstrow , a ani 
razu  nie zasiąść n a  fo td u  prezydjainym ł 
Być nibv to  m inistrem  i  ani razu  m e za- 
S a ć  rozkoszy, jak ą  d a je  sam o dotkm ęm e 
się m m iyterjalnei teki! Jak iż  b e z m m rte i-  
gizmu tkv/i w  położem n tem . uęden^
XIV podobny p rzyk ład  zn a ją  dzteje ludzko­
ści Sa to  dzieje herosa T an iała , spragnio­
nego T an ia ła , nad  k tórym  zw isały n a jcu d ­
n iejsze owoce, a k tó re-gdy  po m e ręk ą  stę- 
gnął, odbiegały odeń:

I o co tu  szło (u K orfantego, m e u  
T an ta la )?  O jeden  jedyny podpis.

I  jak  to  zazw yczaj dzieje się, że na 
pochyłe drzew o b y k  koza skacze, a  w  m e- 
s z c z ę ś c iu  i najlepsi opu_szczaTą  c rfżw re te  
przyjaciele, tek  i stało  się w  epitoga nnpre- 
zy korfanck iej.

Ten sam  komigłów. k tó ry  p rzed  dwo­
m a tygodniam i pow iedział: Niech tw orzy
gabinet i niech robi wybory, ten sam  k o nn- 
glów dziś pow iada: Niech się usnm e rn ie c h  
nie przeszkadza. t

A lbo taka arev-korfaoeka do niedaw na 
M yśl N arodow a"! Odmowę podpisania 

przez N aczelnika P aństw a nom inacji K or­
fantego i niedopuszczenia tego ostatm ege 
do kory ta  rządow ego nazyw a „czarnym  
strajk iem ", każąc  czytelnikom  domyślać 
'się, teka  ro le  w  tym  sym bolicznym ,, czar­
nym  Strajku" odpędzonem u od  k o ry ta  b y ­
łemu ulubieńcowi przeznacza...

A  pisze t® kolega p a rty jn y  i poseł' J a n
Zamorski. .

D opraw dy, niem asz n a - ś w i e c e n i e  bar­
dziej czarnego m d  niewdzięczność łódzką.

Roman Boski.

M  fUSswi ImMęi
K lub posłów socjałśstyczaych otrzym ał

nas-tepuiącą depeszę:
B crvsiaiv. 29 lipca. RoboLmcy, zgro­

m adzeni w  dn. 28 ltpca w  Borysławiu- wy­
rażają hołd i zaufanie klubowi PPS. za. ich 
bohaterską w alkę w  obrom e dem okracji i 
gotowi są na każde w ezw anie w ład z cen­
tralnych partji do podjęcia najostrzejszej 
walki z reakcją. Przewłocki.

B e ł z -

(K«i*s-pon<ł«*=te własna}.
W diun 23 h. » - zastało zwołane przez arłef-

scowe koło P. S. L. zebranie, którego p r z e w o d n i-  

czącysn został wybrany tow. Z. Malinowski.
Po dyskusji na temat taktyki P. S. L. i P. r . i., 

w sprawie reformy rolnej, w której brali adtńai 
członkowie obydwu stronnictw, zebrani fazyręlt w 
związku z obecnem orzcsiienjem, rezoinrtć- wyra­
żającą hołd Naczelnikowi Państwa i protestojącą 
przeciwko kandydaturze Korfaclcgo. która jest pro­
wokacją krdti pokkiego.
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Mały faSjston.
Gdy p. Stanisław Strońsfci, niepospo­

lity mąż stanu „Rzeczypospolitej “ babiń­
skiej, dowiedział się, że Piłsudski nie chce 
powierzyć p. Korfantemu misji tworzenia 
Rządu —  rzekł z  ironicznym uśmiechem:

— Nic to, Wojciechu! M ożesz się bez 
tego obejść.,. Rób Rząd —  i kwita,

Gdv p. Stanisław Stroński, którego 0 -  
patrzncść przeznaczyła do rzeczy niepo­
spolitych, bo w dolarowej walucie opłaca­
nych. dowiedział się. że Piłsudski nie chce 
mianować Rządu, „w pełnym składzie" 
korfantowskim, —  rzekł groźnie:

—  Nic to, Wojciechu... Musi podpi­
sać.

Gdy p. Stanisław Stroński, który był­
by bardzo pospolitym w Rzeczypospolitej 
amerykańskiej, ale u nas jest zgoła niepo­
spolity, dowiedział się, że Sejm odrzucił 
wniosek odmówienia Piłsudskiemu zaufania 
za jego niecny postępek z Korfantym, — 
rzekł głosem straszliwym:

—  Nic to, W ojciechu! Naczelnik Pań­
stwa ma —  o Boże, ty to słyszysz i nie 
grzmisz! —  zaufanie, ale ty masz „desy- 
gnację". Trzymai się jej jak pijany płotu... 
Trzymaj sie, Wojciechu, mężu desygnowa­
ny!

Gdy p. Stanisław' Stroński, pióro nie­
złomne Rzeczypospolitej, dowiedział się, 
że Kpmisja główma ma zdradzić Korfante­
go i odebrać mu „desygnację", aby w szel­
kim formom stało się zadość, —  rzekł gło­
sem złamanym, ale niezłomnym: 9

—  Nic to, Wojciechu! Komisja głów­
na nie ma prawa odbierać ci desygnacji... 
Jak cię desygnowali to już na fest. Nikt 
cię nie może ruszyć. Komisja nie ma pra­
wa, Ko-mi-sja nie ma pra-wa...

I nagie stała się rzecz .przerażająca. 
Stroński, ten mąż niepospolity, —  jak po­
spolity war jat zaczął biegać po pokoju, wy- 
gażając pięściajni i jęcząc:

—  Nie ma prawa... N ie ma prawa... Nie 
ma prawa... Nikt Korfantemu nie odbierze 
desygnacji... On jest desygnowany na wie­
czne czasv... W ojciechu —  krzyknął roz­
paczliwie —  ty jesteś wieczny premjer. Nie 
zrażaj się niczem... Trzymaj się desygna­
cji i mnie...

Gorączkowo rzucił się ku Korfantemu, 
chwycił go w  objęcia —  wtem zachwiał się 
— i obaj runęli do kosza redakcyjnego...

Novus.

Zabierałem nieraz głos o uposażeniu emery­
tów. Broniłem ich sprawy. Emeryci z czasów za­
borów żyją prawie w nędzy. Ich emerytura ulega 
redukcji o 25% w stosunku do emerytur niecnych, 
pozbawia ich się dodatków, zgodavch z art. 41 u- 
stawy emerytalnej i t. d. i t. d. Jakiś dygnitarz 
z ministerjum skarbu na skargi r  ich strony wyda 
czasami okrzyk: „Skarbu nam żal”. Nic w stęp u ję  
dziś w obronie tych. Ale słysząc częste: . Skarbu 
nam żal", mam prawo do zabrania głosu co do nie­
których faktów.

Przyjeżdża do nas np. jakiś b. dygnitarz z Ro­
sji, jakiś b, rzeczywisty radca stanu jakiś b. eksce­
lencja z Piotrogrodu, po kilkudzli;»>ę,,:a latach wy­
jazdu dzieckiem z Polski — i Rząd Polski przyzna­
je b. ekscelencji za służbę piotregrodzką emerytu­
rę i to podobnie „zgodnie z ustawą emerytalną". 
Takich emerytów mamy już sporo, u nas a przybywa 
ich coraz więcej. Spotkałem emerytkę, spiciftącą 
po odbiór emerytury. A gdzież m ąt pani służył? 
,,A w Rydze". Są fakty, które nas mogą nawet 
wzruszać, ale cóż na to poradzić możemy. Taka 
gospodarka prowadzi do bankructwa. Polska robi 
często wrażenie podłoża, z którago czerpie soki ży­
cia liczny świat pasożytów. Do nich przybywa i 
ten nowy gatunek.

Natknąłem się na pana referenta „od spraw e- 
mcrytalnych". Zapytałem. „Ano tak, odrzekł, 
wszystko w porządku. Przyznajemy przyjeżdżają­
cym z Rosji emerytury, zgodnie z ustawą emery­
talną". I b. rzeczywisty radca stanu również mówi, 
że to jest „zgodne z ustawą". Ale pan referent my­
li aię.

A są i inne jeszcze kwiatki. Przyjeżdża z Ro­
sji do Polski jakiś pan Grybojedow. Tam służył 
lat 35. U nas postarał się o obywatelstwo polskie 
i zamienił się na pana Lubeckiego. Drogą protek­
cji otrzymał niezłą posadę, A po dwóch latach e- 
meryturę, ze względu na udek. Wliczono mu służ­
bę rosyjską. Czy to jest zgodne z ustawą? Pan 
referent odpowie, że tak, Albo inny kwiatek, który 
rozwinął listki i rozwinie się w ładny szkarłatny 
kwiat. Jakiś pan Szczukin, czy zwący się inaczej, 
pracuje w komisji polskiej na terenie zagranicz­
nym. Pobiera jakieś 250 franków dziennie. S tar­
szy jegomość, nigdzie nie służył, nawet w Rosji, 
dżentelment zewnętrznie, kiedyś był bogaty, stracił 

teajątek . Polska będzie ratować jego sytuację. Po 
dwóch latach otrzyma emeryturę i to jaką! Ana­
logiczne fakty już przecież były. On przecież w 
tej komisji „położył zasługi dla Polski". Bo wszyst­
ko zależy od posady: jeżeli posada jest dobrze p ła t­
na, to są „zasługi dla Polski", można nawet ma­
rzyć o „Polonia restituta". I taki pan gotów jest 
nawet poświęcić się i zamienić swoje Szczukin na 
„pan Tarnowski". Ubolewał raz nad tern, że musi 
to poświęcenie uczynić, aż przyjaciel, Siergiej Lwo- 
wicz, zapytał się: „lubiezniejszyj Iwan Leontje- 
wicz, czyż wam tak bardzo zależy na „Polonia res-
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tituta". „A właśnie zależy mi bardzo, aby otrzy­
mać.. odrzekł Iwan Leoatjewicz.

Takie kwiatki wyrastają na naszej glebie. I 
to wszystko podobno „zgodne jest z ustawą eme­
rytalną" i z irnem i ustawami. Aż miło. Czy Piń­
ska to wszystko wytrzyma? Głupstwo, ktoby się 
tam o to pytał. Jakiś dodatek świąteczny dla sie­
roty ociemniałej z dożywotnią emeryturą, to co in­
nego. Tu można wydać okrzyk: „Skarbu nam żal",

A jednak taka interpretacja ustawy emerytal­
nej jest błędna, a dla Polski szkodliwa. Do eme­
rytury ma prawo ten tylko, którego owoce pracy 
tkwią w państwie polskiem. A  nie ci, którzy z pio- 
trogrodzką swą służbą przyjeżdżają do aas. Oto 
naczelna zasada, której żaden dygnitarz ministe­
rialny obalić nie może. Sejm to miał na względzie, 
uchwalając ustawę. I to głosi ustawa, obejmująca 
li tylko funkcjonarjusz ów państwa polskiego, 
wszystko inoe będzie nadużyciem, bezprawiem.

Polska, która dziś leczy swoje rany 1 ma tyła 
własnych potrzeb, nie może wszystkim uciekinierom 
do niej i spieszącym pod Jej skrzydła opiekuńcze, 
przyznawać emerytur. Bo taka humanitarność i 
taki altruizm, to byłby cios we własne serce.

A. P.

Listy z Wilna.
(Korespondencja własna).

O ospodarka endeckiego magistratu. — Fatalny
stan sanitarny miasia. — Finanse miejskie.

Rada miejska w Wilnie p o ch o ^ i z wyborów 
przeprowadzonych w t. 191? i w przeważnej swej 
więszości składa się z przedstawicieli bloku endec­
ko - chadeckiego. Walne zwycięstwo tego bloku 
w wyborach w r. 1919 tłumaczy się z jednej stro­
ny niewyrobicnicm politycznem i nieuświadomie- 
niem mas, które poszły wbrew swym interesom 
klasowym na lep endeckich obietnic i frazesów 
„bogoojczyżnianyeh", z drugiej zaś metodami sto- 
sowanemi przez reakcję i nieprzcbierającej w 
środkach agitacji. Dość powiedzieć, że spragnionej 
przyłączenia do Rzeczypospolitej Polskiej ludno­
ści — socjalistów polskich w Wilnie przedstawia­
no jako zwolenników oddania Wilna Litwie Ko­
wieńskiej, lub Rosji bolszewickiej, W ten sposób 
blok reakcyjny opanował Radę miejską; socjali­
stów trafiło do Rady tylko dwóch: tow. Godwod 1 
tow. Źyłowzki.

Wyłoniony przez tale powstałą Radę magistrat 
z prezydentem Bańkowskim na czele (sławnym ze 
swej obstrukcji w pamiętny dzień podpisywania 
aktu złączenia Wileńszczyzny z Polską) złożony z 
odpowiednio dobranych „bogoojczyźniaków" — u- 
jął „silną ręką" ster spraw miejskich. ,#

Gospodarkę miejską charakteryzują nast. po­
rządki: Brak wody na przedmieściach; bruki i
chodniki w mieście takie, te  trudno sobie wyobra­
zić gorsze nietylko w Europie, ale chyba i w Azji; 
ustępy publiczne nieczyszczone; wyziewy zatruwa­
ją powietrze, przeciekające beczki magistrackie z 
nieczystościami w biały dzień paradują po mie­
ście; w szpitalach wilgoć, tynk od niej odpada zą 
ścian, chorzy zmuszeni spać zimą w paltach i w o- 
buwiu, bo inaczej zmarźliby; w rzeźni miejskiej 
handlarze przechowują mięso na pasek miesiąca­
mi, a potem zgniłe myją i wywożą na sprzedaż itp.

Kiedy na jednem z posiedzeń Rady tow. God­
wod zainterpelow&ł magistrat w sprawie uporząd­
kowania miasta pod względem sanitarnym, to pan 
prezydent nic mógł nic odpowiedzieć i dotychczas 
milczy.

D&łać należy, że również i stan finansów 
przedstawia się w sposób opłakany. Komisję rewi­
zyjną Rada wybrała jeszcze w r. 1919, lecz ta re­
wizji nie przeprowadziła, bo nie mogła się zebrać. 
W r. 1920 podwojono ilość członków tej komisji, 
lecz i to nie pomogło. W tedy towarzysze radni 
Godwod i Żyłowski, widząc, że żadna komisja re­
wizji nie przeprowadzi, wystąpili z wnioskiem na­
głym, żeby zaprosić rewidentów przysięgłych. Gdy 
przyszło do głosowania, część radnych zemknęła, 
skonstatowano brak quorum i punkt ten przeniesio­
no na następne posiedzenie. Nie pilno snać Radzie 
do skontrolowania działalności swego pupilka ma­
gistratu.

Ja k  dba Rada o robotników i pracowników 
miejskich, jak krzewi oświatę, jaką zorganizowała 
straż ogniową, jak walczy z drożyzną i bezrobo­
ciem — o te »  następnym razem.

Robociarz -  Wilnianin.

Augustów.
(Korespondencja własna).

! Fałsz*wanie opLnjj publicznej

.Jteieczpospcfiita* z 18 b. oi. po.ta.1a dopeseę z 
\iugustowa, opisującą radość JodlDości powoda de­

sygnowania P. Korfantego aa premiera.
Należy stwierdzić, że nic podofcnego w Augo-

stewie ole mwtl© miejsca.
Zb óifca na rzecz góOTośfoaaików w dniu 16 b. 

m. i wiec na cześć praylącaeoc® G. Śląsfea nile mia­
ły poiwodSsenia. gdyż Jcfewwat nieśni p. Stankiewicz, 
apbelkarz, głośny z  wśeliu nadużyć w Radzie Miej- 
sVeij w Tow. Pażyrzkowo Oswaędnośeóowean Jtd. 
JeżeiK Korfanty rrce opierać się na lakach depeszach 
i 1p'ki/h osobnikach, jak pp. flJanfciewicB- Smoteri- 
aki Urbański to  *o nic mu, dobrego wróżyć nie 
może.

Całe ■spo,oczeństwo tutejszo, dokładnie znając 
robotę enklofeów na miejscu (otarodtaie v/Hzseffloich 
instytucji społecznych), wie, co może dtoć Kulowi i 
Polsce effiKteeja a jej Korfantym. P H.

30 Iip;a 1922 r.

Zblizka i zdaieka.
!

PAMIĘCI JAURESA.

Po raz ósmy w  tym roku we Francji i 
w całym świecie robotniczym i socjalistycz­
nym pochylają się czerwone sztandary 
czarną ozdobione krepą: znowu nadeszła
rocznica śmierci największego socjalisty  
francuskiego, najszlachetniejszego Francu­
za i człowieka, najpiękniejszego typu mię­
dzynarodowego socjalisty, Jana Jauresa. 
Po raz ósmy proletarjat Francji, a wraz z 
nim proletariat całego świata, dwadzieścia 
dwa mil jony robotników zjednoczona pod 
sztandarem Międzynarodówki Syndykaii- 
slycznej w Amsterdamie, robotnicy nieznr- 
ganizowani jeszcze pod naszym k'asowym  
sztandarem, inteligencja niezależna w szyst­
kich krajów i języków, filozofowie i histo­
rycy, ekonomiści i literaci — wszyscy, co 
repezentują najwyższe dobra ludzkości w  
skupieniu i w  głębokiej żałości, takżi z 
dumą wspominają imię, które nie zaginie w  
pamięci ludzkości, póki będzie na z', mi 
praca i kultura, nauka i sztuka. Póki w  
człowieku żyć będzie solcratesowy bóg —  
Sumienie, póki ludzkość żyć będzie — lo 
imię przetrwa lekkomyślną niepamięć zbio­
rowisk ludzkich.

Trzeba stuleci i stuleci wielkiej kultu­
ry, tak wielkiej, jaką znaleźć można tylko 
we Francji, aby taka jednostka narodzić się 
mogła. Trzeba warunków politycznego, 
i potocznego i moralnego rozwoju, takich, 
jakie istnieją we Franieji pod rządami trze­
ciej republiki, aby chłopski syn, Jaures, z 
ciężkich warunków nieludzkiego bytowania 
na południu, w małej wioszczynie, mógł wy­
dobyć się na jaśnie, mógł zdobyć stvpen- 
djum szkolne, stypendjum uniwersyteckie, 
mógł ukończyć z odznaczeniem szkołę w yż­
szą i zostać profesorem filozofji w  uniwer­
sytecie.

A le— Sumienie nie kazało, nie pozwa­
lało mu być tylko profesorem filozof ji, szu­
kać i uczyć Prawdy, pisać książki i artyku­
ły. Sumienie kazało mu szukać tej drugiej 
strony Prawdy, której na imię Sprawiedli­
wość i aby zadaniu temu sprostać, został 
socjalistą klasowym, w yszedł z celi poszu­
kiwań naukowych na rynek, między ludzi, 
wszedł do rady miejskiej, do parlamentu i 
w ciągu łat tylu, w ciągu lat dwudziestu kil­
ku, prawie w  ciągu ćwierćwiecza był ozdo­
bą tego parlamentu.

Jako inteligencja, jako sumienie, jako 
talent. W  tym parlamencie francuskim  
tyle jest talentu, że by odznaczyć się, ja­
ko mówca; trzeba doprawdy być prawie 
genjuszem. W  tym parlamencie mówców  
urodzonych i uczonych, polityków dosko­
nałych, djalektyków pierwszorzędnych, 
mężów stanu i specjalistów -— Jaures znaj­
dował się w  najpierwszym szeregu. On 
w:zystko umiał; mógł trzy godziny mówić o 
finansach, sześć godzin o oświacie; znał po­
litykę zagraniczną tak samo, jak wewnętrz­
ną. W ciąż czytał, uczył się, poszerzał ol­
brzymią wiedzę, jaką posiadał.

W czesnym rankiem, o świcie, zimą przy 
świetle sztucznem rozpoczynał pracę swo­
ją. P isał artykuły, broszury, książki, nie­
przeliczoną ilość listów. B ył propagandy- 
stą z bożej łaski i wciąż wzywano go z koń­
ca Francji w  drugi, na międzynarodowe 
wiece i demonstracje, aby tam uczyć, prze­
konywać, tłumaczyć, aby tam ducha podno­
sić i sumienie budzić, aby organizacje bu­
dować i drogę socjalizmowi torować. W zy­
wano go zagranicę, aby Pokój gotować i 
wojnę grzebać.

I temu posłannictwu był w iem y do o- 
statniej chwili. I dla tej misji ostatnią po­
niósł ofiarę. I broniąc Pokoju, zginął u 
progu woiny w  pamiętną noc 30 lipca 1914 
roku, zastrzelony z tyłu podczas, gcĘTw 
skromnej garkuchni w pobliżu redakcji 
dziennika socjalistycznego —  spożywał 
późnym wieczorem obiad wegetarjanma.
Ż tyłu , znienacka napół obłąkany rojalista, 
podniecony artykułami szubrawców, prag­
nących obalić republikę —  ugodzony w  gło­
w ę zginął ze straszliwą wizją w  oczach.

Przewidział on wojnę, przewidział jej 
rozmiary, przewidział jej perypetje. Do 
ostatniej chwili pracował, aby jej nie było. 
Jeździł do Brukseli, aby tam z wysokości 
Międzynarodowego Biura Socjalistycznego 
protestować przeciwko wampirowi, które­
go zatrute tchnienie czuj zdaieka. N ie wy­
chodził z ministerjum spraw zagranicznych, 
gdzie urzędował podówczas Viviani; cały  
dzień aż do wieczora wołał i powtarzał: 
pokój! pokój! pokój! sprawdzał, czy w ysła­
no depesze do Londynu, do liberalnego mi­
nistra spraw zagranicznych, czy podjęto  
akcje rozjemcze w Berlinie, w e Wiedniu, w  
Petersburgu...

W szystko, co było w mocy człowieka, 
u c z y n ił, aby nakazowi Rozumu i Sumienia 
u c z y n ić  zadosyć. Rozumu i Sumienia, któ­
ry c h  b y ł naj piękniej szem uosobieniem nie­
tylko we Francji przedwojennej, ale i w  
najszerszym łuku świata. Rozumiał to ro­
botnik francuski. Całą miłość, cały entu­
zjazm swój na jego złożył trumnie, tak jak 
ze wszystkich działaczy socjalistycznych  
ukochał Jauresa.

Słabe pióro nie zdoła oddać czaru te­
go ukochania, tego szacunku, tej dumy.

Nr. 205

! „Nasz Jaures" —  mówił ten inteligentny, 
ten rewolucyjny, nerwowy i czuły na pięk- 

! no robotnik i w  tych słowach czuć było du- 
i  mę i zapał i miłość.

Trzeba było znać audyt or jum Jauresa. 
Stary wielki polityk francuski, Aleksander 
Ribot, przeciwnik polityczny, konserwaty­
sta, przd Akadem ją nieśmiertelnych w inau­
guracyjnej mowie — opowiadał przed la- ' 
ty o wymowie Jauresa, przed którą kapitu­
luje Izba Deputowanych, jak niegdyś fau­
ny leśne i rusałki, ptaki i zwierzęta szły w  
lesie starogreckiego Olimpu za boskim flet- 
nistą Panem...

Trzeba było znać audytor jum robotni­
cze Jauresa, dziesięć tysięcy słuchaczy, 
których doprowadzał do szczytu entuzja­
zmu wymową, którą zdarza się raz na sto 
lat, wymowa, w  której krystalizowała się 
nauka stuleci całych, talent Cyceronów i ' 
Bossuetów, Dantonów i Mirabeau, entu­
zjazm umysłu, co Ideału szuka i najszczer­
sze, tęsknotą Dobra dźwięczące, rozchylone 
ku Ludzkości, ńibu kielich podzwrotniko­
wego kwiatu —  Serce ofiarne Męczennika.

Zbir wiedział, co czynił. Godząc w  
serce Jauresa ugodził w  serce francuskiego, 
w  serce międzynarodowego proletarjatu.
I dziś po raz ósmy wspominając żywot i 
dzieła Jauresa, niejeden myśli w  Paryżu, 
w Ljonie, w  Marsylji, w  Albi —  gdzie 
szczątki jego śmiertelne spoczęły —  w  naj­
drobniejszych wioskach Francji, —  azali ; 
długo los każe czekać aż powstanie jego 
następca, który znowu zbierze rozrzucone 
szeregi rozbitego od powojennej krwawej 
psychozy proletarjatu? Dziś cały proleta- 
rjat gromadzi się, aby imię jego wspomi­
nać i nie zabraknie w tym żałobnym orsza­
ku polskiego robotnika. I w  jego imieniu 
na grobie Jauresa składamy wieniec nie­
więdnących, z naszego polskiego pola ze­
branych nieśmiertelników.

Henryk Bezmaski.

ironfka poi'tyczna
OFICEROWIE W SŁUŻBIE ENDECJL

Na wiecu, urządzonym w ubiegłą niedziele 
przez endecję we Lwowie, znajdowało się na sali ( 
kilku oficerów w czynnej służbie. Mówcy skiero­
wywali cały atak przeciwko Piłsudskiemu, t, za. 
Naczelnemu wodzowi, mimo to oficerowie słuchali 
tych bredni i nietylko nie zareagowali, ale pozosta­
li na sali aż do chwili, kiedy krzyczano: precz z ‘
Piłsudskim! niech żyje Korfanty! Możnaiby ter \  
objaw zbytnio na ser jo nie traktować, gdyby by? 
sporadycznym, lecz takie wypadki niesubordynacji 
znajdują swe miejsca także przy innych okazjach.

Mianowicie śląska „Gazeta Robotnicza" po- 
daje:

„W rozbijaniu manifestacji P. P. S. w niedzie­
lę, 23 lipca, r. b. (w Katowicach) brał udział aktyw­
ny oficer Wojsk Polskich, podporucznik marynarki, 
Florian Fronczek, zastępca komendanta bojówki 
endeckiej na G. Śląsku, kapitana porucznika, Ro­
berta Oszka. Obaj są aktywnymi oficerami Wojsk 
Polskich, Ostatni bawi już od przeszło roku na G. 
Śląsku, pobierając żołd i pensję, pomkno, żc nie Ę 
pełni czynnej służby w armji. Są poważne poszla­
ki, te  p.p. Oszko i Fronczek są narzędziem endec­
kiego Towarzystwa Kresów Zachodnich w Krako­
wie i Oszko komendantem straży przybocznej Kor­
fantego. Korfanty wydał całej bojówce Oszka kil­
ka dni przed rozbiciem manifestacji P. P. S. od­
znaki plebiscytowe".

BOLESŁAW DROBNER W SZEREGACH 
KORFANTEGO.

„Naprzód" donosi, że Bolesław Drofcner wtrą­
cił także swoje trzy grosze do kampanji, prowadzo­
nej przez endeków przeciwko Naczelnikowi Pań­
stwa, W ydał mianowicie odezwę, atakującą gwał­
townie lewicę i rzucającą na Naczelnika Państwa 
oszczerstwa, przepisane dosłownie z gazet endec­
kich i klerykalnych.

Odezwa ta miała być sztyletem wbitym zdra­
dziecko z tyłu, w plecy lewicy. Na szczęście jest 
to sztylet z papieru, który nikogo ani nawet dras­
nąć nie może,

Bolesław Drofcner, spieszący z pomocą Korfan­
temu — cóż to za przedziwny „niezależny (od ro­
zumu i sumienia) socjalizm"!...

UMOWA 0  PLONACH.
Dnia 27 lipca Mieszana Komisja Graniczna 

podpisała umowę o zbiorach, na mocy której bez 
względu na przebieg ustalonej linji graniowej wło­
ścianie nasi, którzy obsiali grunta, przechodzące 
na stronę sowiecką, będą mogli plony z nich zebrać 
i na terytorjum polskie przemieść. Strona polska 
gwarantuje to samo prawo włościanom sowieckim.

Należy zaznaczyć, że jest to pierwsza umowa, 
regulująca sprawę zbioru plonów, a obejmująca ca­
łą granicę wschodnią od Dźwimaka do Dniestru.

•  » o
Prace, związane z przejęciem przez Polskę 

mienia fabryk Czudnera i Szłllera, uległy przerwie 
na skutek trudności, czynionych przez stronę ro­
syjską.

Wkrótce ukaże s?ę nakładem Księ­
garni Robotniczej broszura pod tyt.

Ordynacja W yborcza
* * * *  d o  S e jm u  i S e n a tu  
Z 6  wstęąsm ław. pasta M. HIEBMIIłWSilEa
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TELEGRAMY.
Proces eserów.

JA K I BĘDZIE WYROK?
M oskwa, 29 lipca. (AW.) W edług wia­

domości ze źródeł zupełnie pewnych, try ­
bunał rewolucyjny ogłosi w procesie ese- 
rowców wyrok śmierci przez rozstrzelanie. 
N a prośbę III-ej międzynarodówki, kara 
śmierci ma być zastąpiona przez więzienie 
w warunkach zupełnej izolacji, oraz groźbę 
rozstrzelania, w razie jakichkolwiek zamie­
szek wewnątrz kraju. Eserowcy będą zatem 
jednocześnie więźniami i zakładnikami,

W e czwartek, dnia 27 b. m. Trockij, na­
leżący do „Troiki“ . która z ramienia partji 
kieruje procesem, wezwał do siebie Piata- 
kowa oraz innych członków Trybunału i za­
komunikował im ostateczną decyzję „Troj­
ki" co do wyroku i jego motywów. Fakt ten 
dowodzi niezbicie, iż niezależność 6adu w 
procesie eserowców jest najzupełniejszą 
fikcją.

PRZEM ÓW IENIE OSKARŻYCIELI.
Moskwa, 29 lipca. (PAT.) Dziś w 40 

dniu orocesu eserów w roli oskarżyciela wy­
stępuje Łunczarskij, który w obszernem 
przemówieniu charakteryzuje działalność 
partji eserów, będącej zgniłym przeżytkiem 
drobnej burżuazji. P art ja  ta  doszła do zu­
pełnego upadku i rozkładu, stając się agen­
turą Ententy. Nie m ając już żadnego zna­
czenia i wpływu, prowadzi ona jednak na­
dal walkę z władzą sowiecką, starając się 
utrudnić gospodarcze odrodzenie Rosji. 
Kończąc, Łunczarskij stwierdza, że par­
tia  eserów zasłużyła na śmierć i powinna 
umrzeć, to też rewolucyjny Trybunał powi­
nien w  myśl tego wydać wyrok. Prócz Łun- 
czarskiego w imieniu prokura tor j i występo­
wał Pokrowski i czeski komunista Muna.

Przesilenie we Włoszech
DE NAVA ZRZEKŁ SIĘ.

7?źym, 29 lipca. (PAT.) Havas. De Na­
va zrzekł się misji tworzenia gabinetu i król 
ponownie przyjmie dzisiaj na audjencji Or- 
landa.

STANOW ISKO SO C JA LISTÓ W , 
Rzym , 29 lipca. (PAT.) Uchwała so- 

cjalistów, dotycząca zajęcia wspólnego sta­
nowiska wobec rządu, może znacznie u tru­
dnić zabiegi Orlanda i de Navy, które, jak 
można było przypuszczać, miały być wkrót­
ce uwieńczone pomyślnym  ̂ rezultatem. 
Współpraca socjalistów stanowi nowy czyn­
nik w  obecnem przesileniu gabinetowem. 
Obecnie zabiegi Orlanda i de Navy będą 
Dolegały na znalezieniu kompromisu mię- 
Izy prawicą a socjalistami. Przewidywa:

jest powstanie na tem tle nowych kompli­
kacji.

Bordeaux, 29 lipca. P.A.T. (Polradio). 
Z Rzymu donoszą, iż socjaliści ujawniają 
dążności do uczestniczenia w przyszłym 
rządzie. Król podjął na nowo narady z 
przewodniczącym izby i senatu.

STR A JK  PROTESTACYJNY.
Rzym , 28 lipca. Dziś przed południem 

wybuchł strajk  protestacyjny. Stanęła 
większość zakładów użyteczności publicz­
nej oraz przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych. Kursowały ty Uf o tram ­
waje konne. Dzienniki wyspły, W  czasie 
wiecu w ogrodzie botanicznym doszło do 
starcia z policją konną.

me

MM pnetśs Ptafn
SZ C Z E G Ó Ł Y  WYKRYCIA.

Paryż, 29 lipca. (PAT.) Havas. Dzien­
niki podają, iż spisek monarchistów; nie­
mieckich, skierowany przeciw osobie Poin- 
c ar ego, był wykryty przez jeden z rządów 
sprzymierzonych, „Le Journal" twierdzi, iż 
to rząd belgijski przesłał rządowi francus­
kiemu kompletne akta spisku. U jawniają 
one, iż przywódcy sprzysiężenia należą do 
organizacji „Consul". Pozatem dzienniki 
zwracają uwagę na zaprzeczenie, podane 
przez agencję Wolffa, która nie przeczy, ist­
nieniu sprzysiężenia, twierdząc tylko, iż 
nic jej o tem nie jest wiadome.

ZAPRZECZENIE NIEM IECKIE.
J edir\’ 29 HpcsV ~  fP - A - T.). Agencja W olffa ogłasza wyjaśnienie następujące:
Dzienniki paryskie podały wiadomość, 

i i  w K0i3.cn monarchistów nicnucckich 
przygotowywany jest zamach przeciwko o- 
sobie francuskiego prezydenta ministrów 
Poincarego, oraz żc rząd niemiecki zwrócił 
na to uwagę ambasadora francuskiego w 
Berlinie. Urzędowe koła niemieckie o- 
świadczają, iż prowadzone obecnie śledz­
two nie potwierdziło wiadomości powyż­
szej oraz, że rząd niemiecki nigdy nie u- 
dzielał podobnych informacji ambasadoro­
wi francuskiemu w Berlinie.

przedmiotów niedozwolonych. Komisja kon­
troli zażą U od władz niemieckich natych­
miastowego zadośćuczynienia.

Jik CM 1 13355 iEiltSll
Bordeaux, 29 lipca. P.A.T. (Polradio). 

„Echo de Paris" podaje raport komitetu 
gwarancyjnego do komisji odszkodowań. 
Raport ten określa sytuację finansową Rze­
szy i wykazuje zarządzenia, klóreby mogły 
być wprowadzone, między innerai, skaso- 

j wanie specjalnego biura długów niemi ec- 
; kich. Pozatem raport wskazuje, iż w bu- 
j dżecie Rzeszy możnaby wprowadzić osz- 
i czędności, wynoszące 300 mil jonów marek 

w złocie.

WMi 13Ii ffiifilpjdw Mml
Berlin, 29 lipca. P.A.T. Przedstawi­

ciele partji socjalistów większości i socja-

Spaflai Ptam ? U(il hm
N IE NA STA PT W  TYGODNIU 

NAJBLIŻSZYM.
F/iedcń, 29 lipca. (PAT.) „Neue Freie 

Presse" donosi z Paryża: Z urzędowej fran­
cuskiej strony dowiadują się dzienniki, że 
spotkanie Poincarego z Lloyd Georgem nie 
nastąpi w tygodniu najbliższym. Poincare 
odjeżdża dziś na krótki pobyt do swej po­
siadłości St. Michel, skąd wvjedzie w sobo­
tę do Argonów, aby wziąć udział w  poświę­
ceniu pomnika poległych żołnierzy.

listów niezawisłych omawiali wczoraj spra­
wę zbliżenia obydwu partji. Postanowio­
no nie sprzeciwiać się niezależności tych 
partji, zanim na wspólnym kongresie nie 
zostanie powzięta decyzja w tej sprawie. 
Do tego zaś czasu należy unikać wszystkie­
go, co mogłoby utrudnić zbliżenie obydwu 
partji.

Groty ir'3 33 IMiffi! ?
Konstantynopol, 29 lipca. (PAT.) H a­

vas. W ódz naczelny międzysojuszniczego 
garnizonu w Konstantynopolu rozkazał od* 
t.ziałom francuskim zająć odcinek Czatałdż 
w celu stawieni^ oporu ewentualnemu po­
chodowi wojsk greckich na Konstantynopol,

Bordeaux, 29 lipca. P.A.T. (Polradio). 
W edług wiadomości z Aten, tam tejsze ko­
ła urzędowe zapewniają, iż oddziały grec­
kie nie zamierzają wkroczyć do Konstanty­
nopola bez zgody mocarstw.

t e a  e ttiftiif mmu w la n d

niki tn t J ? ’ a ,p c a - -  fP - A - T k  Uzien- tutejsze donoszą z Berlina- Pierwsza 
rozprawa przed Tn?bunałem ^aósTw^ u- 
tworzonym na podstawie nowej u s ta w y o  
ochronie republiki, odbędzie ^ p r a w d o p o ­
dobnie 10 sierpnia w Lipsku. Na w o C  
dzie znajduje stę 4 czy 5 s?raw Q ^
prezydenta Rzeszy i godeł państwowych 
»raz sprawa ułatwienia morderstwa R i 
gienaua Co się tyczy sprawy morderstwa 
Rathenaua, to policja ukończyła swe do­
chodzenie.

lila lilia

ii?! so)?? Wili łysinie,t
Paryż, 29 lij>ca. (?A T ) Havas. Ofice­

rowie międzysojuszniczej kontroli podczas 
dokonywania inspekcji koszar jDolicji w 
Szczecinie zostali brutalnie wydaleni z ko- 
*ząr przez niemieckich funkcjonariuszy po­
licji. N azajutrz stwierdzono ślady świeżo 
dokonanego nieładu na skutek usuwania

notyfikował Atenom swoje stanowisko w 
tej sprawie, do którego również przyłączył 
się gabinet angielski.

(8 515 dzieje Lep.ii i
Moskwa, 29 lipca. (PAT.) W edług o- 

stainich wiadomości, stan zdrowia Lenina 
jest w dalszym ciągu niepokojący. Dotknię­
ty miażdżycą tętnic, oraz zjnęczony nad­
mierną pracą, Lenin uległ w swoim czasie 
atakowi apoplektycznemu. Lekarze, spro­
wadzeni z Niemiec, zastosowali masaże e- 
Icktryczne, pod których działaniem chcry 
odzyskał możność mówienia. Po 6-cio tygo­
dniowej chorobie Lenin, opuścił łóżko, lecz 
powtórny atak apoplektyczny ponownie po­
zbawił go mowy, oraz spowodował paraliż 
obudwu kończyn dolnych. W  chwili obecnej 
stan zdrowia Lenina jest bardzo poważny. 
Możność mówienia wraca mu stopniowo, 
natomiast, wskutek paraliżu kończyn, cho­
ry poruszać się nie może o własnych siłach. 
Zdaniem lekarz , powtórzenie się ataku ar 
popkktycznego, dowodzi znacznego osła­
bienia funkcji serca. Trzeci podobny atak 
pociągnąłby za sobą śmierć. Lenin nie mo­
że myśleć nawet o powrocie do pracy, bo­
wiem natężenie umysłowe mogłoby spowo­
dować nowy śmiertelny atak. Wobec ta­
kiego stanu zdrowia, wszelka dłuższa po­
dróż jest dla Lenina niemożliwa. Zamie­
rzano wywieźć go na Kaukaz do kąpieli, 
lub przewieźć go incognito do Niemiec, lecz 
nrojektv te nie doszły do skutku. Obecnie 
Lenin przebywa na wsi w okolicach Mos­
kwy.

finriti irasiaia aiiMi
Bordeaux, 29 lipca. (Polradio). Dzien­

niki rzymskie donoszą, iż wobec energicz­
nych instrukcji, wystosowanych przez rząd 
do władz prowincjonalnych, faszyści posta­
nowili zaprzestać wszelkiej agitacji.

— tvocflikt pomiędzy rządem sowietów a 
sawedską fabryką tok o motyw został askończoinyli 
wyjaśnieniem ze strony irsądu most:ewsfceigo5 óe 
Rosja nie potrzebuje więcej lokomotyw i nie re­
flektuje na <Wsae zamówienia <w Szwecji,

— Sąd przysięgłych sk a a t aa Śmierć dHcćrb 
wyższych oficerów nicmiack'ej gwavdfi cesarskiej, 
rrriazwxwieie bar. von Gegem-RickekĄ i tes. w * 
Stohłberg*, którzy w r. 1015 zanrordowałi Belgij- 
cBjika basróna Udekencoz. j

.jvaiSv Telegraph" donosi, ® gał/ret. irlandB., 
ki odTBWat peppozjneje z^wiieeaeetia broni, prawftv 
żane przez depućeoję z Corku, ppntewti powstańcy 
srie chcieli się poddać.

— Gazety nowojorsŁńe dcswsBą, 4© de Valera 
ojntśdl potajemni© Iitaodję t zaajiuje adę oberaa** 
w dirodse do Asneryki.

— W kotech miarodajnych nie potrwięfcdag}  ̂
wiadomości, podatnej przez „JfetinV", iafcoby rada 
mariet/rów ustatUa zready poKtyki fraimusldej V  
sprawie odsakutiowiEń. Rząd francuski w dalszym’ 
ciąga jest nrseświadczony o kcnierancSci jafcnej- 
ssryteaeyjo spoSfcswia przedstawicieli Francji i An- 
glji. ewentualnie i innych sojuszników talk, 
jeszcze przed 19 tymi sierpnia można było wysto­
sować wspólna odipowietiź ae .nraSbę Niemiec w’ 
ej>Tanrie moratorjum.

— W Irodjaeh smgielskkh powstało nowe ogni-’ 
sko wrzeaia. W mieście Digri w prowżircji S S H t l  
budynek w,rządu jwlicn oraz J t: łka innych gmabchów 
rządowych i ekT*dów częściewe sibitrzcmo i zrabo­
wana. W starciu, wynikiem mrędny rabtijęcymi » 
poSio'a. 12 osób zginęło. Zrebuw'auo ’200 000 funtów 
SBterlinsrów.

— Urzędów© obwieraxaMoo, proces spraweów 
zabójstwa Rathensua cxi'bedzie Się we wrześniu.

Wialomifct Sslipni KMiL
Warszawa, ul. Wspólna 17. Ttl. 229-70.
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8 l i i i  min odszkodoWflfi
ŻĄDA ODROCZENIA SPŁATY.
Soljc, 29 lipca. (PAT.) Bułg. Ag. Tel. 

Rząd bułgarski przesłał komisji odszkodo­
wań odpowiedź na jej ostatnią notę. Rząd 
bułgarski protestuje przeciwko twierdzeniu 
komisji, jakoby konwencja została odrzuco­
na bez sformułowania kontrpropozycji. Co 
się tyczy żądanej przez komisję wypłaty su­
my 112 miijonów franków w złocie, rząd 
bułgarski jest zdania, że może byłoby nie­
dogodne uiszmmć zgóry tę sumę, jako zali­
czkę, gdy wySokość długu Bułgarj i nie zo­
stała jeszcze definitywnie ustalona. W  cięż- 
kiem położeniu, w jakiem znajduje się o- 
becnic Bułgar ja, dekiadne określenie tego 
długu jest czynnikiem doniosłej wagi. nie 
mówiąc już o tem, że gdyby komisja obsta­
wała przy żądaniu wypłaty tej sumy. k tó­
rej wypłacić Bułgarja nie jest w stanie, to 
waluta bułgarska, i tak znajdująca się nie­
mal u szczytu depresji, musiałaby'' doznać 
nowej zniżki katastrofalnej. Nota kończy' 
się wyrażeniem nadziei, że zarówno komi­
sja odszkodowań, jak i każde z trzech wiel­
kich mocarstw, nie zmierzając bez wątpie­
nia do pogorszenia trudnej sytuacji Bułga­
rii, weźmie pod uwagę dowody dobrej wo­
li ze strony Bułgarji wvkonania klauzul 
traktatu  Neuilly i zgodzi się na odrocze­
nie na trzy lata wypłaty żądanej sumy.

ula w 'Wm.
PROPOZYCJE FREZ. HARDINGA.

W aszyngton, 29 lipca. — (P. A. T.). 
Havas. Po konferencji, którą miał prezy­
dent Harding z przywódcami robotników 
strajkujących, przewodniczący syndykatu 
fabrykantów kotłów parowych, Franklin, 
oświadczył, iż prezydent Harding wysunął 
pewne propozycje, m ające na celu położe­
nie kresu strajkowi kolejowemu. Propo- i 
zycje te  będą rozważone na zebraniu przed- j 
sta wici eli syndykatu oraz robotników kole- ; 
j owych. W edług doniesień urzędowych, i 
prezydent Harding jest zdania, iż pewne ! 
trudności, które przeszkadzały w  zlikwkło- j 
waniu strajku, obecnie zostały przez kon­
ferencję powyższą usunięte.

Nottwści ostatniego tygodnia.
Barach M. Ród Fukierów, str, 117, 8-o, mk. 

1200. * ,

Biehler R. dr. Hodowla lasu. Część ogólna z 
dodatkiem, wykazującym normy wydajności pracy 
przy robotach,' wchodzących w zakres hodowli lasu 
z 277 rys. w tekście, str. 102, 8-0 duża, mk, 6000.

Burroughs R. E. Powrót Tarzana, powieść 
przełożył z ang. Wt. Kierst, str. 354, 8-o, mk. 2400.

Casile Aques i Egerton. Panterzątko, prze­
kład z acg, Kajoty, sir. 204, 8-o, mk. 1320,

Feldman W, Henryk Ibsen, str. 143, 8-o, mk.
960.

Kwieciński Jan. Organizacja i prowadzenie po­
wszechnej oświaty pozaszkolnej, str. 279, 8-0 , mk. 
480.

Ostrowska Br. Bohaterski Miś, czyli przygody 
pluszowego niedźwiadka na wojnie, dla dzieci od 
lat 10 do 100, z ilustrował Kamil Mackiewicz, dzie­
siąty tysiąc; str. 156, 8-0 opr., mk. 2160.

Porębski Eug. Samochód, konstrukcja — ob­
sługa — naprawa. T, I: Silniki- T. II: Podwozie. 
T. 111:1 Budowa, str. 547, 8-o duża opr. mk. 7200.

Regulamin wychowania fizycznego, *tr. 116, 8-0, 
mk. 300.

Słownik kieszonkowy rosyjsko - polski, zawie­
rający około 8000 wyrazów, str. 320, 16-o, mk. 720.

Słownik wyrazów obcych (z podaniem wymo­
wy), zawierający około 14.000 wyrazów i sposobów 
mówienia, używanych w czasopismach, aktach urzę­
dowych, kupiectwie w mowie potocznej i ,t. p., str. 
277, S-o mała, mk. 1200.

Zapolska G. Zaszumi l*s, powieść współcze­
sna w trzech częściach. 2 tomy, str. 247+227, mk 
3840.

głosy czyielnilm
Honor i patriotyzm obszarnika.

Paryż. 29 lipca. (PAT.) Havas. „Temps'1 
przytacza najważniejsze ustępy noty, któ­
rą  G recja przesłała rządom francuskiemu, 
angielskiemu i włoskiemu. Z noty tej wyni­
ka, iż w przededniu konferencji, mającej 
ustalić j>okój na Wschodzie, G recja oświad­
cza, iż powraca do swobody działania, wy­
raża jednak gotowość rozważenia propozy­
cji pokojowych, pochodzących od mocarstw 
sprzymierzonych Jednocześnie nota głosi, 
iż pokój nie może być zawarty inaczej, niż j 
w drodze narzucenia go Turcji siłą.
,,Temps" wyraża zdanie, iż istnieją liczne 
wskazówki przygotowań ze strony greckie­
go sztabu Generalnego do zajęcia Konstan­
tynopola. Wykonanie zamiarów podobnych 
jest niedopuszczalne, zdaniem rządu fran­
cuskiego i włoskiego. Gabinet francuski za­
wiadomił angielskie ministerjum spraw za­
granicznych, iż nie może bvć tolerowany ja­
kikolwiek atak przeciwko Konstantynopo­
lowi i wszelkie próby w tym kierunku win- 
®Y być stłumione siłą. Zapatrywanie to po­
dzielają również Włochy. Rząd francuski

flSjmiliii stliM MnHt
Leafield, 29 lipca. — (P. A. T.}. Pol­

radio. Komitet wykonawczy federacji gór­
ników w Anglji postanowił zwrócić się do 
międzynarodowego związku górników z za-> 
pytaniem, czy górnicy angielscy mogą bez 
szkody dla interesów górników amerykań­
skich przyczynić się do zaopatrzenia w wę­
giel amerykańskich zakładów państwo-* 
wvch.

It
i

— ..Times'*, omawiając apwswę ?sxaardme.anta 
Ttóemffik -Pasry, pisze; że ni© aastał© sśwtcitaao- 
ue, iż mordeircy są Armeńczykami. Z+sn:em „Ti- 
mesa“, jest bardzo prwdepodeibne, ż» PżemaJPss- 
fiaa KKmordwwany soeial z poleceń a rosyjskiej Ctee- 
rezwyesajki. jako podlejraewwny o rfnjć doprowa- 
dzeoiia d© zgody pomiędzy Bauerem Paszą a Mu­
stafą Kornelem, w oeAu współnepo zwalczenia: wpły. 
wóv

Władysław Grochowski, ondynarjusz majątlca 
Sokołów«k (powiat Pułtuski), powołany w ubie­
głym roku do służby wojskowej, otrzymał zapew­
nienie. stwierdzone słowem honoru od dziedzica 
mieiscowego, P- Rychlewskiego, te  w czasie jego 
nieobecności zastępować go może szwagier, a ro­
dzina, zgodnie z umową zbiorową, będzie otrzymy­
wała połowę ordynarji i połową wynagrodzenia 
pieniężnego.

Po trzech miesiącach pan dziedzic, łamiąc „ver­
bena nobile“, wydalił z posady zastępcą, który w 
naśwnem zaufaniu nie zawarł kontraktu.

Nie zadawalniając się jednem nadużyciem!, 
obszarnik przestał wypłacać należne świadczenia w 
gotówce i naturze rodzinie Grochowskiego, która
teraz przymiera głodem, pozbawiona ostatniego ka­
wałka chleba. Próżne były prośby i powoływa­
nie się na służbę jedynego żywiciela rodziny w 
woj'sku połskiem — nic nie wzruszyło bezłitoćnego 
obszarnika, któremu miły jest patrjotyzm, ale do­
póki nie koliduje z jego interesami.

^obec tego sprawą tą zajął się Związek Za­
wodowy Robotników Rolnych, który skierawał ją 
na drogę prawną przez Inspektora Pracy.

Robotnik rolny.

W Dyrekcji Wileńskiej.
Dzięki właściwościom i zwyczajom adznisńs- 

tra^yjnym p. Muły. naczolnika dsp>t w Grodnie i
wekutek jego toc.pcrza.dzcn pracov/;.:.-y pełniący 
tłużbę tak odpowiedzialną, jak mazzvniici i ire 
pomocnicy, zmuszeni są do pracy nadmiernej, do- 
Łeodzącej do 350 ~ 400 jadzin na miesiąc,.
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Gdy maszynbta. czy pomocnik o d n w la  wyi- 
śria na służbę, motywując to przemęczeniem, to p. 
M. grozi dyscyplrnarką. A słynną jest ta dyscypu-
narka kolejowa.

Ostatnio o jednej z drużyn p a r o w o z o w y c h  p. 
M, wydał swą opinję. Sąd dyscyplinarny 
Białostockiej drużynę zdegradował i przesłał 
depot w charakterze ślusarzy, z obniżeniem stopnia 
płacy.

Przy takich metodach administracji, przy nie­
liczeniu się władz kolejowych ze zdolnością pracow­
ników do pracy odpowiedzialnej — nic dziwnego, 
że wyniki tej pracy narażone są na szwank. vV re­
zultacie — drobny zysk, osiągnięty kosztem prze­
pracowania slożby kolejowej i kolosalne straty na 
tle tego przepracowania. Oto dane: w miesiącu
czerwcu r. b. na linji Białystok — Grajewo jedna 
wielka katastrofa, na stacji Białystok — dwie ka­
tastrofy, nie mówiąc o mniejszych, dość częstych 
nieporządkach.

Dyscyplinarką wydajności i sprawności pracy 
się nie ureguluje.

Kolejarz Dyr. W ileńskiej.

Tureckie rekwizycje
Przed dwoma imeedaesmi do miasta Uniejowa 

(pow. Turecki) iprzyjecłfał » ) ■  sędzia. Jak wszę- 
<16*©, w  Uniejowie daje, się dotkEtwi© odcziuwsć brak 
mieszkali. Radia miejska, nie .namyślając się dfnga, 
postanowiła zabrać mieseikaiii©, składając© sSę z je­
dnego pokoju i  kuchni, krawcowi SapcgSiówi i  mie- 
eSifcanie .to oddać sędziemu, a Szpgte wymicic na 
bruk. I stało się! Pen ‘burmistrz Kucharski z©' swo­
im zastępcą wlali się do Sapigta, aby ‘onże natych­
miast wąjmosffi się, a gdzie, to już rie -udh ync.cz.

Daremne były stkawri Szpigta, nie pomogŁ- też 
interwencja Stowarzyszenia Loka toni w. Zabrano 
się ‘natychmiast do roboty. Zbito1 po twarzy Szpi- 
gSa ,®3stępm:e  zawołano 4-cłi prrcująoydh przy bru. 
ku trctbotaćfców, dtwóch policjantów i aaasęlę się eks­
misja.

SzpigloAą .pobito do tego stopnia, że trzeba 
było wezwtfć letorraa miejscowego. Poszarpany po­
biły Spitgśel; (zetosił s ię  do Stowarzyszenia Lokato-, 
rów w  Turku z prośbą o  itttenvrenc]© w  torucncteia 
policji.

Sekretarz Stowaroysaenila udał się  do kemm- 
dtemtia ipplitejt. zaznajamiając go z calem asajjśdero, 
le«5 pan Isonłedlaat A. Wesotowaki., asMażając wtedy 
ha to. że pokrzywdzony jast żydem, r ie  lepiej o!b- 
saedt się  z sekretm em  Stowarzyszenia.

Spraw®, całą naajdtuje gię u prefcuratom.
A. W.

Szykanowanie Ukraińców.

W Krilcach (Galicja Wschodni aj otworzono
kurs uzupełniający dla osób, pragnących się po­
święcić prapy nauczycielskiej. Wśród kandydatów 
znajdował się M, I„, obywatel polski narodowości 
ukraińskiej, który początkowo otrzymał zapewnie­
nie od miejscowego inspektora szkolnego, że poda­
nie jego zostanie uwzględnione. Jednak w kilka 
tygodni później inspektor odrzucił prośbę, motywu­
jąc odmowę wyznaniem niekatolickiem petenta. 
Fakt ten najlepiej świadczy, jak słabo jest obzna- 
jomionn nasza administracja z podstawowem,i za­
sadami konstytucji polskiej.

Obywatel.

Eisch ro b e is iczy .
l im partii-

f f n e l u

TOWARZYSZE! JESTE&MY W  PRZE­
DEDNIU WYBORÓW!

Egtzekwtyiwa Wanaz. Okr. Kom. Rob. 
P. P. S. IccamuTiikuije, iż w myśl uchwały 
Konicrenoii M ieżfeydizielrii eowej —  towa­
rzysze, fofórzy n ie wpłacą podatkai wybor­
czego do dnia 1 sierpnia., względnie 7-go 
fijetnponiia, r. b. psabaiwiem Ibeda prswta wstte- 
pu ina zebra.nia partyjne.

Egzekutywa wzywa Komitety Dyjel ni­
low e do 'kontrolowania po 1-ym sierpnia  
książecjsek przy wejściu na zebrania .partyj- 
ne. oraz energicznego ściągania funduszu 
wyborczego.

*
Egzełcnlyiwa Okr. Kem. Rob. P. P.. S. 

przypomina Koanitotoim Dzielnicowym, m ę­
żom zaufania po fabrykach i przedstawicie­
lom Zw. zawodowych, uchwałę Konferencji 
Międzydzielrw-eowe, j o  natycbmSasttowern za- 
rejestrcfwaniat dla CenJrataego Biura Wy­
borczego iwBszysfkddi rofeotośtków i robotnic, 
sympatyków P. P. S ,  poczynając od 21-go 
roku życia.

Bez dokładnej rejestracji towarzysze 
bęefetiede narażeni na nadużycia wyborcze.

Podatek na fundusz w yborczy. Konfe­
rencja międzydzielnicowa PPS. z dn. 4 lip- 
ca r. b uchwaliła nałożyć na wszystkich  
członków .W arszawskiej Organizacji PPS. 
jxvdatek w wysokości 1000 m k., jako poda­
tek wyborczy. Suma ta winna być wpłaco­
na do kasy OKR. w ciągu lipca. Każdy to­
warzysz wpłaci w  swojej dzielnicy i wza- 
mian otrzyma pokwitowanie z podpisem i 
pieczątką: ,,Na warszawski fundusz wybor­
c z y  P P S .1 Pokwitowanie to należy wkleić 
do legitymacji partyjnej. Towarzysze, 
mieszkający w Śródmieściu, mogą wpłacać 
bezpośrednio w Sekretarjacie OKR. tow.

W ysiadeckiej od godz. 9— 1 i od 5— 7 (Al. 
Jerozolimskie 6). W zywamy wszystkich to­
warzyszy do jaknajpiiniejszego wykonania 
powyższej uchwały.

W arszawski Okr. Kom. Rob PPS.

KONFERENCJA MIĘDZYDZIEUMCOWA.
W e wtotrdk, da. 1 ts&erpraia o  godzs. (kej 

min. 30 w  lokalu O. K. R., A l  Jerczol irn- 
fekie 6, okibę?Me się  Konferencja Między- 
dzieM cowa.

U roczysta  A kadem ja  na cześć przyłą­
czenia Górnego Śląska do Polski odbędzie 
się dziś o godz. 11 rano w  sali Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, Krakowskie Przed­
mieście 66. Program Akademji: Otwarcie, 
słowo wstępne o Górnym Śląsku wygłosi 
poseł Tadeusz Reger. W  części koncertowej 
wezmą udział artyści opery warszawskiej, 
orkiestra ze Zw. zaw. muzyków, orkiestra 
Straży ogniowej, chór robotniczy i dekla­
macje.

Wol*-C*yst». Jutro o godfc. 7 w  totefce ósfetoi- 
cy odSbędfci© się ogólne zebranie (WtoiMcai 44).

Praga. Jutro o godz. 7 w tofcato Idizfeltóey, Bru- 
keysia 29, ocKbęcfeao się zebranie Jaoen-itctu óziijlneć.

Powązki. Jutro o godts. 7 w  W-caftn dżiefcky, 
Okopowa 30 vx  .16, ońbedaL© etę piosiiietiteejaśje feami- 
teta dtztoteicowego.

pew nie. Jujitro o gotte. 7 wSecz. w Dofcato <łfcsdl- 
ntoy przy uł. Sołee 68 odlbęfh/śe aię ptacitadsefflii® 
kymj.tohł.

Tramwajowa Ory IT S. Jutro o ,™0Óz. 7 wiece, 
w tofeaihi OKR.. Al. Jeroasiśmakto 6, oćibędzie stę 
posiei/iend© tomitoto oi-g. Iiraim-wajw.cj,

Egzekutywa. iWe 1 siteirpnla o godz 5 i
tfp w  W-ralitł 0 K S .  A l. JemaoitiSrastkriie 6, o-ihc toie 
się posiedzi:: te Egjeikurtjnvy wąpóta'© a -koBiiitetccri 
dzael. Prażkiiei.

Dzielnica .lerojóliTnska. TonMa-rzysac, pr<ywad®ą- 
cy ctwidfeuciję ■wsłród czkinSaSw •dmetn.icy. proszeni 
an 0 Jakmwjseytfsre dios!aircpemie uiatei’ialn. cwiiitea- 
cygncigo do setereftairjatu dz'eSiniciy,

I ii  lllilf .'
Związek f*w. dozorrów domowych. Dstió o  godet.

2 pp. odbędzie się repta-e -/.ąbnaEre czfcnSaów Zrs\.
Uwaga!  Wstęp fcyMu> za tot.-Deeztomi cziton- 

■kotwskieani.
Z w. zaw. slaiby domowe], Z powywiu JwrjL leit- 

nńch zelPoaMia sKtóby donaoiwej o»ilSxytato s®ę óapfi©- 
ro dnia 17 wuteśnia r.h.

Baczność try kociar z*! Jutro o  gite. 7 wtocz, w
k to łn  Zw. zarw robotników' preecftysłn wfókniBte- 
go (Wolska 52) odbędzie aię zefctamfe tnikneitay z 
ręcznych maszjm.

Zakeńczeaie strajku. W dniu 26.VTI 22 c. za­
kończony został staajk frykooiarzy w Wte-aalwiie, 
po iizywlianiiu 40% podw’ywki dla sznratod.1 ii wetóóe>- 
rów i  60% <Ha szprfferek. Zafaojkaony zestei" rów- 
r.ież, strajk wstążkaray w  fWfetaenjarw#©; .uizysteio 20 
pxoo. pod)wy2ki. łfecze guanWi i pończosKnicy w- 
zyskaii 25 punc po<fwyiżŁa.

Możliwość strajku rotaego w PoznaAekiem. W 
awiązku 2  groźbą strajku rolnego ss SaScjBJywy g*ói- 
wraego inspektem pracy rozpoczęła slię konferencja 
przedstawicieli zjedmcwaeaiia prodiiceofów rolnych 
z delegatami Zwioztoi raibodaMków .roteyefe a łeś- 
uydi. Chodzi o doprowadzeni© d© perozuffirieteit. j  za­
żegnania slrajku rolnego, ktorago rozpoczęcie ukna- 
J-eżnił Związek robotników: od opinp oglwu swoi'ch 
członków W tym colu w© wszystkich powóatac-h oiL 
będzie się glcsowaaide, Móre uebaili, jak ro'bo'aiiey 
aapatryją sto na spraiwę strajku.

jZakończeaiie bezrobocia w Stebnika.
Po ę-iygotfntjowean ibeznobcciii w  piątek 21 lip. 

ca rozpoczęto pracę na tutejsmej salinie.
DyreJccija1 salin wyidałBa robotników pisnusm z 

30 mwj& z  dniem 33. nie aabezp:ieczywszy praw ro- 
iboiluiilkam, a narwet i»ie dotrzymawszy zatboiwiąaaó, 
określonydi w  regułami tnie sJużbowyim. Wb-rezul- 
tacie wybruchł strajk. DBjpiero <w, piątek 21 lipca 
dcikoócziooo pe*fc«SŁtarji i spisejao twamimbi, zobo- 
wiązująco SpóSkę ao przyjęcia wszysfflrfęh soboónb- 
ików sBibeizpśeiaesMi itn omerytar z zaliczeniem lat 
praapraooiwanycłi w .praedsłębtoisliwfjei państwowein; 
ustdnawiiono płace- według tetegorji pracy z  tem 
zagtrrtzeżenieimij że poszczególny robotnik nie raw* 
mieć niższego zaso*bku> nad ten, jsSci witViby w. chwk 
łi zawiwabśai ■uraowy, gdyby .pracował w  państwo­
wej ssdiiuaeł) Zabetqpi«eaQii:o dętycbcziaHSWy system 
ipiae. według wyjSugi łat. Place będą ręgffilOwrałe oo 
miesiąc wedfag procenlit zwyżki IWb zniżki dra- 
żyzuy, sbwiardzórcej przez komisję cfla regutoeji 
plac w  przemyśle aaftowjsn.

Uosaano .detegatów rotoofcniczyeb 1 na 56 'robot­
ników, a k it '•wyóąjpieniia w obrobię Mbotaików 
nie irroigą być uważane za praufcrocaeuie Tegulauń- 
nu pracy.

4  Umowę wy|xiwMąją cibie staw y ua miesiąc 
jK-jrd upły wem trzymieatęcznej jej ważności, nie 
wyix>vviedBiaiia obowiązuje zawsze ajitomatycanie 
na dalsze trzy miesiące.

Z s g j j r s n i s ą m
MlEIEóYN A BODO WY KO.VGHES GÓftMKÓW.

D. 7 sierpnia b r. w© Frainikfuraie nad Me- 
w-m (w -Nirmczech) odbęthće się zjtuzkJ międay«»- 
rodowego zjeairoezeoia góralików, liczącego przesiz- 
?o 3 ’lailjwny wrgaswEOWaaych cżlanfloów. Po'fKSOidtDii 
kongres odbył gię .w dasiazb 2—6  siterpnśat 3920 r. 
w Genewie.

Program zjazdu obpjnmje-: Worouki procy a za­
robki, cans pracy, praca łs tó .A  i  daieci, baaroteo-

cie. beżpSeczeń^two' przed wytpzilkrsma i  oehffOJia 
roboilualków, araemenię ubfepiK«a»na:i peosyjnego, 
lurlwpy w: górnictwie, wteissl w  adftniifrratnaqp. laopalń, 
■vragl piraw'o }coufra&. swyafeVacja, mfędhyaairoido- 
’Wf> ■m-.''gn!lwvcr.i'ie handlu węgdenz, atoye ma'bitoyvm- 
rod w e.

Daia 4' siegpsnia fb. r. ajeriziie dp Pnanildtuirtui nrię- 
dzytraaroidwwy komitet organ iwacyęmy. ceJejn zafe- 
twiend® pilnych spraw p|raJSgc41owU!wl'ziŷ !h, do kon­
gresu.

Rozmaitości.
Komunikacja wielkomiejska.

Kolej podziemna w Berlinie przewoziła w cią­
gu roku 1921 przeciętnie półtora iniJ.jona osób 
dziennie, co stanowi w stosunku całorocznym su­
mę pół mitjarda osób. Kolej podziemna w Berli- 
«ie i na przedmieściach Berlina objechała w cią­
gu roku 1921 — przestrzeń szesnastu miijonów ki­
lometrów, co daje na głowę ludności berlińskiej 
cztery kilometry na dzień.

Zycie r sp la m
wanią Giełdy Wars*«w»kiej.

Dcflswy St. Zjetdn. GtliXi—©120
Marki niem iedtie .10,60—10,55.
■Belgja 4.%—483— 131.
Londyn 27450—27200'.
Par#, 508—506—507,
Praga 140,50—138.
Sa5Wft'.jcarja l i  70—1T40.
W i«łeń lfi.50—<17,00—16,50.
Wtochy' 287.

Upadek koksowni karwińskich „Robotnik 
Śląski" donosi, że pomimo zniżenia podatku ed kok­
su, sytuacja w przemyśle koksŁarskiitt pozostaje 
nadal niezmieniona. Coś niecoś wyrabiają koksow­
nie Towarzystwa górniczo - hutniczego, Id ore o- 
trzymały znaczniejsze zamówienie koksu do Poteki. 
Natomiast u Larischa wygaszono koksownie przed 
kilku miesiącami z powodu braktt popyta na koks 
a obecnie niema nadziei ponownego rozpoczęcia 
produkcji. Zamierzano budować nowe piece kok­
sowe, ale po obliczeniu, które wykazało, że to po­
chłonęłoby 42 mil jor: ów K. cz., odstąpiono od tego 
zamiaru, jako nieopłacającego się w obecnych sto­
sunkach w Czechosłowacji. Gdzież argument, któ­
rym Czesi operowali zagranicą, że bez koksu kal­
wińskiego przemysł czeski nie potrafi istnieć?

Safes’! w Perzliwii Kasfe te?M .
Pocztowa Kasa Oszczędności rozpoczęła  
przyjmowanie zgłoszeń na wynajem w  
skarbcu P. K. O w nowym gmachu przy 
ul. Jasnej Nr. 9 zabezpieczonych skrytek, 
Informacji o warunkach wynajmu udziela 

Dyrekcja PKO, pl. Napoleona 10.
O dniu uruchomienia skarbca nastąpi 

oddzielne zawiadomienie. ' 2641

Kronika*
Ciągnienie mil jonów ki. W e wczoraj- 

szem ciągnieniu roiljcnówki wygrana padła 
na Nr. 1.811.095, 

sprzedany w Warszawie.
STAN POGOBY 

(iwadtug da-ryieh: Paóslw. IoatytaUi Meteorolog.)
TemperatTO-a najwyż.-Ba wynosiła •'Waoraj w 

W«rsB»wto 18.8°C, mjeuższa 1215«C.
Prawdoąodaibiiy przebieg pogody w  dosa daiii- 

siiejsscjim: Pblepezcade się sianu pogody, cieplej,
wiatry południowo - aachoónie,

podattk «d przyr*Ju wartotoi wbsaaśti iue- 
rneli^mej Miuieterjum Sj»r. W«wn wydal® leżpio- 
t®ą*»aie, mecą którego związki toaaniursalne mają 
wsrtirzyniiSjć połcie rani© podatku od! piTyrostu. warto­
ści własHftścl aiemfcwaaej, przy tramzakcyidi, aa- 
warłych ipo dieju1 30 czerwca r. Ib.

Kto ma pipeto podatek ,‘i«k#łriy. atei^S®rat >vy- 
jaenra, że ;pxtiMk«wi teirm ipodtogają wssysStoto o- 
spby pelboSieteie^ a więc i cztoukDfwie rodztoy (żo- 
ba dEierS), •róesaatecsnie od głowy rodżimy. GdWk»- 
Yrjie rodziny 'ojpkicają podatek wedkig tej tategoiiii, 
do ,jałde| wedle swego zsrwadw Wb etoma po.
alodeiiSi. 'Rak -więc nip. whatohrM itńfenicbowofc; lub

'praedsiębtorea bud,owiany i iprzetoyelcwy jptod 12 
tyg. jnssek. lefasrz notoajtt!*, m®k'ćv rpóklicw.y 6 
tys. rok., zaś osoby z ich tródalu: po 2 ty». mk.. » ite 
z cfearakteTu swego zawodu, czy eteait i»toad«iua 
nie podilegają 'Wyższemu opodatkoiwanki. Pracjz oso­
by peiootetąje. óbowśąnuie da -litoccraJz, naauanio 
się te oswby, które ukoócayly 21 łat życia i in:'OS»- 
kają w iW*rg®aw8e przycaijnwiej oJ 6-*r.u Btiwotęcy.

Mnzcuin Przemyślu i jR«łniefwa, Zbiory Muze­
um (Przemyski i Rclnictwa (będą: zraraitaiięfee od. dn.
T sferpnils do 1 -września dla peEejpwwwdlaeul® de-
zynfekcji.

Z T*w. Naukowego Warszaw»ki<y». Pąn pr<..
zydent Ministrów, uwzględinisjąc ciężka© polożenm 
ftaansowe Tow. Nauk Wersz., złożył aa cele l«j 
jinstyliucjŁ dwa imiljony marek.

0 iwr«t mienia kułtiu-alnego Polski. Do akqjji, 
podjętej <Ła. 23 iuc.u .1922 r. na łacrsnem pofś«ł»e- 
nio jwzed'sfcawkjei;' Tow. opieki nad zabytkami 
jmzKszlotó, TSow. ’mitesaaków liishoirfi, -M^agBawsddcj 
Radj' Sfflhłto', oraz Związku b«Mjotoki6Tzy jxotekic+i 
w sprawie rewimdjkacji. od caęriił sowiertaego rm- 

’iesBwycfe P«lsoe bSbttftok, anfelwńw, <feóeł saiuki i

I „ S 1 S ” S
O o s k o n a ł e  P A P I E R O S Y

sprzedaje się wszędzie po

Mk. 12, za sz tu k ę
FaSfrti Wjralśw Istminfvffi

Zasiltit i tntałicii sifi
zabytków, wraz prolcsto (praeznaawBegw do c-*fetg»
świata kuifturatoeg-o, webeo niewykewató* prae* 
tnaafd; Sawiełów przyjętych zobowiązań trakłaitoiwydt, 
przyłiącayły się 4aratytueje nasfi®wwp»: (Bntóka Alka. 
(ferny* Umi-ejętndśei, Senat Ak-adJemidki Umi.war^- 
tetu Jrfaa (Kazjinrienw., Possnaraeikiie Ttaw. Itosyjaeańt 
Nauk. T-w© Przyjaciół Nauk w IWffitnae, Seoet Aka- 
dennibld Uniwersytetu JsgilcBoślfctoiBo, BokTtectof- 
ię* Warazaiwiskai. Tbwe Naukowe Ptoakae, T- wo Kok. 
kcłw© w Twrtuiniu i  Uuiweraytcł Lube4f4&, J

Kursa ^óliraksztalpące dla d^rsslyeh. Kainn*-
lairja Stow, pnvc poczt, i telegrafów (st, gmwrk paca- 
ty) przyjmuje zapisy na teuraa wiecziaiwwo o P*»- 
girainile nauk sakoly średaiiej. PrzygctewsHŚe db 
egKaimisóeć ita ś*w iaó©cCw a pań^wewe. Opiłfiita nis­
ka. Znaczne ust!ęlpst«;a dlai pracowai3ków państwo- 
wych. 'Soiczegótonve mfaranrssje udziela katwrfasja 
w godzinach ibkirowych.

0  pośrednictwo Min. Sj*r. Zegranirenyi* rS'Ty-
dizńał Prasowy Min. Spraw Zsgr. kwciracikuje:
Z<łaTv3ija. się cp&rftdyoBnie wypedk'i. że *«łJSfc6
pofc&fe sLowcrat-sreata fcirlLinwtoe toto rprteomm 
zwKwają się w sprac-Łch. zwińzaeych z  ich -.TraiaW- 
nością, wprost do ofccych rradówt fotb instytucji raą- 
d w y d i. co nie od^o-wtoda- ogółnio prar-jętym zwy- 
czajotn i niędzyriirroc o w ysn. Wetbec tego Wydaial 
Prasowy M S. Z. padaj© do iwiadomoś"r, iż prana 
tego mdlzsgu o«4eży liienawać w^iączni© aa pnśredi- 
nietweim Min. Spraw -Zagr. w  VSaasowro.

Tranzyt przez k»rytarz,poDfei. 7, dniem 27 lip- 
ea b. r, ua-ui-h-omtony zosttai trabayt sarancfandannA i  
BUBtocytóamii między Pirasam: Wscihodnaemii a  po­
została- częścią Niemiec ipawtz tsr^Bagusn1 .paWt0B. 
Tranzyt cdbYwse się  ibrćźśe po 4 szosach, wrmna- 
czó.iycłi przez 'Reąd pcMr'. ‘Z tranzytów korzySteć 
będą -rroail pediróżni, zaopateseni W wfey tratozyW- 
we. które wydają bomsulaty poMkite.

Nieprawne rozporządzenie kowsula nieiniedc*©-
-ga. Szereg obywateli łódzkich ,m« zamiar zaiater- 
petować posła nśemiockiego w IWa-rsaaiwi© w  spra­
w ie rozporządzeń konsula H:em®i<eckieg© w  I.odao. 
Od wyjeżdżających do Ni^mcec cbywaiełi ipfoiakfch 
żądia konsul 200.900 mat. terucji., Idtóra M B i być zto- 
żcffl?.' .w  Banką Spółek Zarobkowych 'niemteeldich 
Przyjeżdżający po tettntofe łraeą Łwueję.

Z T-wąjCteiazd Sier«cycU, Ni© mogąc «wn»- 
fiaóeM© ąwWjń wydatków, zwbfeamych z  testafa©- 
ntoim Awycbowańców. TGS. zrwiraoa się z apefam d® 
gpoleeaeńfdroa o poimoci finanaoiwią Ofiary noiećy 
składać na konto Nr. 2139 w PKO.

Dawniejsi wychowańcy TGS. ntwcurtey®, Z,wżą- 
zdc ąpotocznych prace '.Y-ników. Irtóuy natodW ion©- 
mi nta tna celst pośrediażenenie w  wysaukiiwaBUr pra­
cy dla swoich cztodrów. Zw iązek jpotoca tendęyta- 
tów na różne p«sady

Związek eticerów rezerw y. ,D. 33 Ib. m w Wiar-
szawie odfcyi© ssę wato© z-etoraiaie Ttemyóksi ą f i» -  
rów rezerwy ©kręgu: warszawskilego, na Hómm 
wyforauo nowe władze Zwiiązku. SeikTelarjat ZwóąK- 
ku mieści' się przy ,pl Nspol-eoina W) (toi. 33-49); 
gadż. urzęd. od! 5—7 *wiecz.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Darwin i Nietesehe.—fśmierć i stotoM. "W om)-

dwkfaąey wtorek i czwarrteik o gady.,, 8 wńiecz w sa­
li; IMsKeitm Prx«m. i Roto. (Kraik. -Brandto 66) pro­
fesor unhversytatii wanszrrwskiiego dr Leon Petoa- 
żyeki wygłosi 2 wdieStie ©dceyity © nemo© Darwaaa 
i iaoarfjj Nietcsdwgo. Poadeim set, prełegant mó­
wić bęiteto o nowyin poglądzie na żyefe na ntansL 
Będzie to wstęp da preieSra#: o śnwem i yfrm&ci. 
Diety asiwcza-Słi nabywać można w  PaftsWeJ S k M -  
Hfcy Pwnwy aEltmtoych iMarszolk 14S), w .Jtsagż- 
aicy ItoMiciej' (Newy Swiiat 5S) i  w adm. lyg. ,Ji- 
pok&“ (Szpitalna 1. I piętro).

W YPADKI.
PokrzywdwMa malż*nk* w r*»li d«tok/y w»a. Ran­

na Natoija iwysafia za mąż za psin® Jóaefa i  zjunwle- 
«ki\na4» pdzez; t9uż«zy czas u nwitkL męża prasy ul. 
Okółdók 9. PotiiCTas wltirpsrjj iiifedy jnałfemefe zo­
stał przez Jiiemaów wy,wity eto otooEu jeńctfkw »*a ro­
boty i  .-nie iwracał dćść dliigo, jtfeUka męża xń© .narta 
była iutejnnywBtaig u sietbńe ą w r ę j . i i iii«j©d'®afcno- 
tm'e przychódJfto do scyąji uńędny •kioSó©-
łonri. Aż Tsr/.tł iwwoeso. a był© to era :p»czifHsa J919 

micRtkgm© maila zcstiaT.o cfa»telame. Zavdou i 
istótltka n» dtoniach byty ntoriiYiawi, ocswralrr
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NA RATY! ( lw ia  S a n ie  .M iu w . piazue plisiewe
oraz UBIORY MĘSKIE

S3 30. 01.8, e piętro

L IS T Y  K R E D Y T O W E

Pocztowej Kasy O szczędności
stanowią najdogodniejszy rodzaj a k r e d y ty w y  p ł a t n e j  w  k a ż d y m  u r z ę d z i e  p o c z to *  
w y m  w państwie. Posiadacz Listu Kredytowego może bezwiocznie w każdym urzędzie po­
cztowym podnosić dowolne sumy. Zamiast przeto wozić ze sobą piik! banknotów w s x y s -  
c y  k u p c y  i p r z e m y s ło w c y  w in n i z a o p a t r z y ć  si«? w  L is ty  K r a d y to w o  P , K . O ., 
które uczestnikom obrotu czekowego w y d a je  E ły ra k c ja  f*. K . O. w» M fa rsz itw ie , p i.  
R a p o le o n a  kfe §0. Tylko uczestnicy obrotu czek jwego mogą otrzymać List Kredytowy, 

Do zgłoszenia o wydanie Listu Kredytowego dofączyć należy fotografię podpisaną 
oraz przesiać czek P. K. O. na sumę, jaką pragnie właściciel rozporządzać drogą Listu Kre­
dytowego.

Korespondencja z P. K. O. wolna jest cd opłat pocztowych.

O t w i e r a j c i e  k o n t a  c z e l i o w e .

_ Tajemnicze morderstwo. Dnia 28 b. m. na te­
ren:© fełwarikw „Kolo** gm. Młociny potf I Wate&mną 
wdieriono w życie truipa ruężeayaiiy. Trup teAsł ca l 
go 'uia;ąc wokof© szyi z&ciśułęćy teilkEtkrotni© sapa- 
ga' oraz zaciśaięty pasek. Gicwa od tylu zdarta ze 
skóry, na 'k tórej prócz matego ksaniyfca. aujsetnie 
'włosów nie było, (Ręce i oegi noaka-yżawtaie. Obok 
trupa leżała czapka i  dhvia kśwaiki gaS&aBia. pod 
raąpiką znajdował się  fwsaporł okupacyjny niionrie- 
ckii, naawiilco Seweryn Rfeirkfetanća. wyideaiy w  Su- 
wiftlikwjh. CaV oiato jest zu-pełrie zeeorai.Ce tyłlco 
rmęti1 i część brauciha poBOstaiy w  kotara? nśfowial- 
nym, Trup leżał prawidiopcdoteie do&ć diwgo gdyż 
jest znpoiaie wyischmięty.

Odebrany tup Ku uL Ma'iioiwcj połejsr.t 2-go 
komisariat u zcórzyiwsl trzeoh wdtejraanyrti nxrri- 
czyzn. 'Cćkteąryrii przyrządy eiefcirycaae. z jxxaadte- 
tiia których ni® mogli się 'wyftamaczyń .Przyrządy 
te, pr»vudo:p»xlcibnie 'pochccteące z kradzieży. anajf- 
dują sję [w II  komisariacie.

SsSiltółjtS SI3W. SjalillaliZIli
K id isk a  4 4 .

TELEFONY: 130-3! Zarząd. 77-50 Wydział zaku­
pów. 82-97 Wydział mstrukt., sp.-wych. i wydawi» 

77-53 Sekretarjat i magazyny.

ii-Adł et ©tsm, « a nrśeaafaania ząimfłlb rwiełła gand&- 
’«*by i  iWćuMi-ji. między k neani i  ępmaek s m i e u ,  
ta tEPgo śww&na •wywzLostazwain. ż» kraldłćaży d o  
fcooais  eyaswa. a  podąjraeoie tesn łatwiej aoflteto 
rauccun*. jafc© śo cnotka ibyta dio aytnowwt utprnoeozjo- 
m .  W tyn> czasie wińedi miody anaiaoinieik z Kio- 
foaec, a  dowteizjarwe^y się o  czynie awej .żony, p-o- 
cdatsowTJ z nią zarwać i  jactiei-cJtaJ u  nna&ri. Żc«a 
CynwzŁseim micsEksLa u. obcych issdzri. otozynrvwHsv 
■w adfiej b ftrłn pray Kwfczw%kiiean Praedinióaa5:iu 
T'Oxwlr. Młoda snuim '-ka nada si» arkjwśirra i, p»- 
wfapoiyyffia zmyć aa sinbto plam ę. jaką nn n ią raueŁ- 
*a matka i w *ym cola czjwiilo W in o  ipasaubiiwia- 
trda aa W$amą eę&ę. iby. ' zigdiróąjł zTłamaisiaoiwaić. 
Prac Hwała sngti' lem jwjsea drwa ttefca. iWreascie taoia- 
S k . p o  w  rodcóaio n n ęb  jest teszyn, aBWoJsr^yiaaa- 
<Wc;i SpraiwdziSa, -ąe byi m  już I-ry  rmzy te re n y  za 
kradzież i  nosi .dzkwmIco Sietcua -HUiicłi. iPo eSoaaata- 
Hawantu <ędi dsunych, podzLoKto się  -Two^rai ąpio- 
Fłrzetteriasmi z  urzędem śledczym, pedejraawaj^c, 
iż» kradiciieży ddkonal tPiileh. 'Wmso&o pc.szuzkirw 
nca w  iPaScfcean. alo nigjdzue ślaidiu ńsdduse«5 > nio by. 
'o . Wreszie dwirtedziate się. że PEErh ■zinajdaja się 
ar u»-aętBBaniiu w- Makotcwie i  aawiaidomiła o teni u- 
*ząń ś tó ta y . Spraiwdeoao w wLęziesmiu. ofc, o*BL!$. 
ehu ittie tam n ie wńcrfziaina. Porarówać cćorpłiiwiń; riiep 
W e W  ‘byk  peiwną. i& iPildcŁ "tam przebywa, urząd 
śłtednsy rie'e»gicrwaT wywindc wrów do męzi-ecijc mó- 
feoiowskiiego, gdzia ca podczas spaceru 'witężitóów 
otoerwawałd ich. ma^ąc jego fotografję i  statjąe KO 
Lołwae. I istotniś] PiLidi zasddww®! się ‘wśsód’‘w :ę. 
•'miów. eto pod r.azwiekiam AVecianrei -Koloidzćeuicizy. 
te .  (fcsdndjłwaJ od 'wyrok półtora Totou za kradztój, 
a aimWJsfco zsiriearil dftsćege, by w'©, bió karanymi 
jako recydjwaSItt. gdyż wiedy kara jeśt zkaczńćo 
’wyśisa. Termai jego to ry  kończy* s ię  wteśnde 27 
b. .im. i  wiedy. gdy wezwano 'Piiiciha wel Kołodziej 
czyta dio feaneeilwrjf ■roiMnje.rarcij. caeikBi'i, jntó m  nie- 
KO wynviadowy uaaędu śłodicaoap i- zsdjrnti &> 7, <*>- 
: >ą. Wcwr&f iprayraWt się  on do kradzieży. jpoęJel- 
łiios-jej iu swiej «WSka jwzy Okółasik.

(Po w ykryd« aprawrykradaLeży ińattos pizepm - 
KiSa siycm.wą i m ^żb  ikorwóe od 'wanaraj poB^zvosie
* powrotem ze aabą.

Olbrzyada kra«ki*i w OaW«, Wyfcrjta , ^ t
Dyrektor społrcii boiirarferatóięi w Hsnizo 

przystał przed dweana tygodnianii do policji okrę­
gu I wtarsEswtfeisgo pismo, eelean so'cssaia maiżteiBt- 
ftow- ;k1®KMB2fcin. ?yóray dokonalt w Ifireteo ewsy -u! 
^®aiiiOTbwat 461. c a  sukwte całyaty^rmtsrnt -rasyii 

Sol^ lllP  zmaśanai kwoŁzieży ido- 
S ? 14**- PwnatawtoajTcłi .prsez M-i- 

sa atatiuakildDcma pochodzą 
nckwslo p W "!!T  Waramwą, a «Mgn
■w \y w v » T t\ fnw>uvae- « |,w»e*R swych rów nych
W Ł £ r * f ' ,  * *  P a» fc« ra«  M*trusżkf-

«( pnwd tow«ndc»t peheji ‘Nwwcgo Dwo- 

„ . asia praeB KWbzgnfe&:c»o Podezas

j l e w t j i  żoa.'«ziio®o u iNiny Mattii^kiiniom'eij 100 gul- 
domów kdleiKferekirh ii kw it -pszesytki .pocztowej.

, 2  Hagi na imię Antoainy ’Kowalik vr No-
: wym ftworze, w  ipraesySoe znajdują się slcrariaiooe 

przaa Atebiteizkinów fumtejijjar rfoły 2  orłom <aar- 
ąksnu. oifcaja  dworu- cerakiego ’dla artysty Sologuibc 
i.nnedaTłoa % 'bryłantemti i  iniaemi1 dtrogietmi kami©- 
ttU’cu, OpiÓrz yrepMnafecycŁ przefctiaiioióiw. Leonid 
iM&Sitodoa i żawa jego Nana skradli gotówką w s a ­
me© BjO gu-Wesłuw. Poeyifca » e  zwstofa jeszcze cdiel. 
brana 2  poczty głównej w IWaziszziwiie i  obecni© 
WŁitrzyji.issu) jej wydmie ii oddano do dyspozycji 
prekuiTAton.!. Podcaas .bsidiania MaM'usWiisawa zcama. 
te, ża  SdCicguó jazyjąJ ją w Haidie do saeibie na' ku- 
rteirlkę ześ męża jaj n a  lotoja. Podczas służby So- 
tegitb umówił się iBefccnio 2  Matiuszkiiaoiwą, by 
AtspólOE© z  nim wyjeebs^a do Ameryki, męża aeś 
.vw,i|5o! otroła. Ba co otrzymała naw©! .podobno bu>- 
fctecribę jskśejg toUKteny. W  oetatazka diniu p i^ d  
•wyjawiam do Armeryłaj. ni© nroęjac agodiaść się ca 
ętrcipozyciję Sotoguba, zabrała 950 guUdenów oraz 
wyżej weipooaMBie piracdm.oty i  zbiegli eto* M e- 
uriiec, dkąd .przez ©edio przyjechali do Waasftawy 
w  dbin 0 b. im i! ukry li się  u nw’lk:; Matiuszłcinowej 
Aiataniny KowaHc w Kowyim Dworze, gdzio zostali 
■w dńi-u onegdiajszyin oreeziawaai Jkttiusnkiinowto 
są «bywai*łwffi utoaińsfciam i -nie mają pnejwu po-’ 
foyi'ui w  Połsoe. W dui'oi wczorajsaym isprofwadrzenii 
aosłalii- do date&ego dtodwdtaemda do komerndy poli­
cji powieta wwnsziewajdieBo, txscze.ni ipraeikazan. zo­
staną .pęofcuiralorowi i  pirawdopod'obn'io. po pczopro. I 
WEidzecii-u korcspondiewrji dyplornatywzńiej zossfcaina i 
'praesLana do Hagi.*

K'wdziejc ofciradii mjeszkanie... złodzieja. Wczo­
raj okcuto gódz. 7 ramo 2-cfa złodziei' uisdłowiaio spiraea i 
dirswi ónrteć si-ę do lińosaknmLa, ma Cacśatco 5 p iętra \ 
pray ui Złotej 36a, Mjmow.ain.egio praez Odsiadują- I 
ctlgo karę ,w wórateciiu dxydeio^ FTimunxta Gęb- i 
skiog© i kochankę jego Masrję SaLingtor.

Wobec tego. że d o ta iaa ie  ikrwdisiietsy' prżez drawsi I
udfisretnnda sąsiadka KdLackjatot. (putteto aJtodideje 1
wybrali toną drogę. Jeden z  irkłi amtodfczy 224etei 
Stee’i a ’aw  Kaisnuo (ObroSetoa 120). podający aię aa 
totosaa. (peaeefj^f na cratesch w ożeni, dr.u@i zag 27- 
kfeoi Kazimiera Górko vel Kowsteiyii (Towarewa 
32). (pcdasjiicy się za ślusarza, zdjat ipaito i  .piw* o- 
kaac z© srłsodów prsesseedl p© dachu Jiad' InTicęjiotn 
gzysnau n a  w sokcści 5 'go piętra, do mieazfcasrin 
zlodsńeje Gęb&ke^ąo. aatpekował w- itoanok 2 kostju- 
my, snkkdłę. ©water. 4 .biuakii, ibMizaę dtaansika i wrę- 
£ika. oraz .pas-ę obuwia -- ogóJtocj wtartaficti 200.000 
mfe*. pOBBpm .tą szatą d:t\igą doetoS się <b ajfemi, Lo- 
kefcor z przeciwnej csficynyi drania wszczął ..-.laruŁ. a 
obaEirtrojący już tych stodtuea dtezuina. ' Fft.ni- 
kr/wstó zamkną’ bra.mę i .iwtedy óbytdiwu oprysabów 
ujęte i cdpiroiwidzcmo ‘wraz r xkv*gotowo yim łupem 
<to 8 kcimiissBrjatu. ,Po> piAtdinćiu prftvsti-ia aw-elinkca 
po 'odbywa kary. koełamika GeibskSego i  ©d-cibraia 
ffiamók z rzeiczaimi.

S p o r t .
Regaty międzyklnbowe, Daiś o geda. 3 pp. od­

będą ssę regały międzyklubowe, anządsooce -praeo 
Koło wioślarzy warszawskish; prograim cbjinni-j© 9  

biegów na loiairaeb różnych typów, fe®e.góly w pro- 
giwmarh.

Regaty w fi Tyld. Kegaty żagtowe i  połączone z 
tesn uroczystości, orgadaowane piraez Ligę Żeglugi 
Pobktoj, odbędą się 6  aiewpaia. Poczatok o g 2 pp.

Osoiby, które-by chciały przyjoahać ®a dzień r e ­
gat dio Gdyni i potrzebowałyby lokdto/ dla aorłeigtu, 
mogą się zgłosić zawczasu do prezesa gdyusdtlego 
oddEMu Ligi Żeglugi Polskiej iiuż. R. St-odclafcie- 
go. Szczegóły regat oraz ■wskaaó.wki 0 0  dsS pociągów 
do Gdym są udaielan© w kancełarjt Ligi Żeglugi 
Polskiej między g 654 i 754 wóaaBOBeim w dni po­
wszednie.

Ma do sprzedania:
Samochód ciężarowy 4 tonn w dobrym stanie 

Tokarnie pociągową (prawie nową) 1207 m 'm  
z pełnym kompletem tryoów, W ierta-kę nożną, 
imacła duże, kuźnie, kowadła, narzębz a ślusar­
skie, warsztaty stolarskie z narzędziami iip.

Prócz wymień 2 szafy ik .ep jw e  duże (do 
kasz i mąkij, szafy biurowe d u ż . (r), wagi dzie­
siętne używane, beczki drewniane ;ip.

Wiadomość tel. 77-50 w godz. 9 — 15 iub 
w Wydz Handlowym Z. R. S. S (W olska 14) U p. 
(w tychże godzinach).

fcler był niezbędny, a powtóre woda, choć­
by Bóg wie jakie sole zawierała, zawsze po­
zostanie tylko wcclą, a szampan — szampa­
nem.

Teatry i muzka.
TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO.
„Urwis", krotochwila w 3-ch aktach 

Bogdana Katerwy.
Tytuł ostatniej prernjery w teatrze im, 

Bogusławskiego oraz zapowiedziany wy­
stęp w tytułowej roli p. Jarkowskiej, spra­
wiły, ie  idąc do teatru, spodziewałem się 
ujrzeć, jeśli nie „pendant“ do granego 
przed laty z powodzeniem „Bębna", to 
przynajmniej jakieś dobre naśladownictwo 
tego arcydziełka francuskiego humoru i 
francuskiej finezji w opracowaniu djalo- 
gów i nawiązaniu oraz rozwiązaniu węzła 
intryg. Do tale daleko sięgających nadziei 
upoważniało mnie nazwisko autora, zdobią­
cego do niedawna afisz „Przechodnia".

Nadzieje te wszakże nie ziściły się „Ur­
wis" jest podobno jedną z młodzieńczych 
prac Katerwy, a do „Bębna", pomimo blis­
kiego pokrewieństwa, jest mu tak daleko, 
jak Gissshiiblerowi do szampana pierwszo­
rzędnej marki. Nie przeczę, że szklanka 
Gtesshiibłera w pewnych wypadkach „do­
brze robi", naprz. po sutym obiedzie. Ale, 
po pierwsze, myśmy przecież ostatniemi 
czasy zwłaszcza nie przejedli się twórczo­
ścią sceniczną tak bardzo, by nam Giesshii-

,,Urwis" jest właśnie taką poobiednią 
wodą mineralną, tylko podawaną nie w 
szklance, a w ramach scenicznych. Ani wy­
maga natężenia myśli, ani nie zdenerwuje 
widza, ani nie wywoła paroksyzmu śmie­
chu, słowem niczem nie zakłóci procesu tra- 

j wierna, wymagającego spokoju. Jest w tym 
• „Urwisie" szczypta soli i to attyckiej i w 
i najlepszym gatunku, cbemicae para, ale 

jest ona tak bardzo rozcieńczona, że nie 
zaszkodzi nawet noworodkowi. To też pu­
bliczność miała za złe autorowi, że tak jej 
soli tej poskąpił.

Z wykonawców prym, oczywiście, trzy­
mała wykonawczyni roli tytułowej, p. Sie- 
fanja Jarkowska. Młodziutką tą artystkę 
miałem sposobność widzieć i podziwiać w 
Łodzi i zdawało mi się onegdaj, że nikt le­
piej od p. Jarkowskiej nie może zagrać „Ur­
wisa", roli jakby dla niej napisanej. Tym­
czasem wykonanie znamionowały miejsca­
mi pewne niedociągnięcia, miejscami pew­
ne przej askrawienia, co wszystko razem 
gotów jestem położyć f,na karb tremy pre- 
mjęrowej i nieoswojeniu się jeszcze z no­
wą sceną, w dodatku... stołeczną.

Pomimo tych drobnych zresztą usterek, 
p. Jarkowska, zdaje się, wstępnym bojem 
zdobyła sobie publiczność warszawską.

Wykonawcy pozostałych ról sumiennie 
wywiązali się ze swych zadań, dobrą zwła­
szcza sylwetkę jowialnego i dobroduszne­
go księdza - proboszcza dał p. Jar szewski.

Robo.

T**tr Dziś dramat K. OapSaa ,.R.
U. R.“ W śrctdę ta n e d ja  Bernarda STua.ua „C«a-
dióaf*.

Teatr PoJski Dziś Bernsteina .ifcii&ret* 
Teatr Mały. Dzfś Krayrwoszewskieg© „G^isomY'. 

W,q Wtorek pm njera  komedji „Jej toa.necz* Ar- 
m ocra i BosqueTa,

Teatr Reduta. Dziś .Judasz ‘ Tetmajera; ceny 
do jpoVivy ztośołne

Teatr im. Bogu??«wskifgc. Dań§ JSrotochwita 
Bogdana Ka.La.iwy .,Urwie“.

Teatr Now®śei. Dziś ^Króio-wa Taii??ń'‘
Teatr Kotnedja. Dziś .JSLrażńśk caraty'1.
Teatr Praski. Dziś .jWesoia L o k 11.
Te«kr P*w«eehny. Dziś „Żyd wieczny Strtaez 

E. S«e‘a.

Br. mi.Feldhusen
5. st. ordyn. szpitala, chor. w»ne- 
yczna, skóry, płciowe (niemoc), 
-ecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 1»r. 4 — 7.

B is S. MTiLEX%OWSKI
Dnoi. wener. i skór. Z l* t»  S®. 
Yel. 121-SO. Do g®dz- 10 rano 

i od 4—8 wiecz.

M i r i M ń
Msuwa krem A ‘«
nie plami biefieny, posiada miły 
zapach J . WEROCZY, Bednarska 
t*  13. Mptełca. Żądać wszędzie

M&HłfSK Bii2j is HBisnń?

m
s j  r z e d s z  w e  w s z y s tk ie ! ,  

sklepach tnbaesnych.

p.p. Tam
le będą przepłacali, jeżeli ku­

pować będą

fsrate i snatsij
w specjalnym składzie 

hurtowym

S .  L I S
W a r s z a w a ,  N a le w k i !3> m . 4 .
T e le f o n y :  258-78  i 28® -22 .

*
Uwa$a! Adres zachować.

~ S T &  r a t y
okrycia damskie letnie i zimowe 

warunki dogodne. 
H a r s c a ł l c e w s k a  5 3 , m . S.

~ ń A r a t y
na dogodnych warunkach. Okry­

cia dam skie i ubiory męskie. 
O g ro d o w a  7, m .  2 8 , R a iz .

Plflli! il imiSI! i n m n m u
p o  cena eta konkupencyjnych  

Nowolipki 8@ fi-ont.

„Pokaż lik ról—lowieai D ja! sie ji>ajssz!“
P ie r w s z y  P o lsk i

W a ż n e  d l a  p. S z s w o ó w r
S^ÓHY trwardoj w w ie lk im  w yb orze  do na­

bycia, po cenach przystępnych
D- KANTOR, Karmelicka 23 (sklep frontowy).

’̂ aTr j l t y
^inożna się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h
M. C W  E J  K  O

Z ło ta  2© m . 12.
Duży wybór gotowych ubrań dla Pań i pa ,..ów. Obstalunki z włas­
nych i powierzonych malerjalów. Wykonanie wykwintne podlua 
 _____________  ostatnich modeli.

* 1111
’H iy R f g f c f łg jU gfc w ciągu 3-ch dni leczy 

■ arsk u  ». uznana przez p o w a g i
P l L T E t r m  » m a * ć  Hebdy**, nie

1 ■ 5  y* ma przyjemny zapach.
od świerzby i parcha

» Ł K W ° L . H E B I } A «
K  dy" ro4Hnne śwle«ki

N ' H E B  

/» ’ szaiwa,E k » k to p a in a  jg .

Okrycia dzsmskfe. kostjumy i 
Ubiory męskie

Pi>of. S K U L S K I E G O
Oceny charakteru I zdolności na podstawie p i s m a  najlepiej p ió ­
rem pisany list z kopertą. — Oceny efert handlowych nawet z pod­
pisu, oceny pisma kandydatów małżeńskich, anonimów etc wyko- 
nywui-i się za nadesłaniem  należytości loco Mk. dla instytutu Kra­
ków, ul. Grodzka L. 64 II p.

Osobiste przyjęcia stron co niedzielę od 9 —13.

'ii iii w e r sy  tet L udow y
w dawnym kino teatrze „LU 3t« r ó g  T w a r d e j  ■ Ż e la z n u j

w Nit dzielę. 30 b. m. o godz. 6 -ej pp.
£9 d o z y  i ,  B ek la m a o ja  i f ś i m  n a  tem a tt L u d  

p o lsk i w j80ł»»©ści Keyjtiianta
„ C H Ł © 8 P I “

o godz. 8 -ej wiecz.
Obchód Rocznicy śmierci 

J a n a  J a u r e s* a  (Żoresa) sa m o s-d o u p a n eą e  dn . 
31 llp oa  1914 i*o»łsa.

rałeslęczuJa. lais iigod-
flłflWO okrycia i kostjumy 

damskie.
L e s z n o  2 7 ,  m . 2 3 ,  telefon 403-88.

(V rs-* -w is  k o e c ia ta } .

Karmelicka 37, n, «
w bramie l-e p * ^ ’. *

D u iy  w ^ b ć r  jesiennych ubiorów.

N A  R A T Y T
Tanio i elegancko może się ubierać każdy w pracowni u b i o r ó w  

męskich i damskich

IV. © O B O L
W a r s z a w . ,  L c m b ®  73  o j. i. Tai. 223«42.

CIWflGfl: Na składzie wiełki wybór materiałów angiełsk. i krajowych

Daję na raty
miesięcznie lub tygodniowo ybŚ€S»jj JU^skSa i okrycia  
darciskia. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0. Boóko, Elektoralna 45 . Teiafon 511-45

Choroby nerwowe i wewnętrzne
lecz# s ię  metodami fizykalnemi 

w  Z a k ł a d z i e  P r z y r o d o l e c x n i c z y m
D-ra J- Łuczyńskiego, t©i.

NA RATY
U b io ry  m ę s k ie ,  o k r y o ta  d a m sk ie  z najlepszych m ater 
alów krajowych i zagr. oraz t o w a r y  ło k c io w e  i n a  b ie ­

l iz n ę  p o le c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
egzystująca od r. 1897 firma

Frajl5c3ftf Tamka 37 nu o
O.

a
9
O*i5
a
o

fta»

O.

M A  M A T Y
Wybór lepszych ubiorów mąskich i damskich
A9 «D  CZdftirett T __ « au ___W a sse r sz ta n d , Twas»dB Nr,

(lewa oficyna 2-gie p ^ r e ) .  
UWAGA: Sklepu nie posiadam.

20 m.



8 „ R O B O  1 JN 1 ft.*', niedziela, 30 lipca 1922 r Nr. 205

K L i n o - T e a t r

>C0L0SSEUM“
o*»y»Słwiat !8, teł. 243-10.
Początek  o godzin ie  6-ej po poł. 

Najw iększa w W arszawie 
CHŁODNA SflLfl.

„A szczęście było tak blizkoS6 Życiowy dramat w 6 ciu aktach wytworrij 
P a t h ®  i  J e p m o l j e w  w  P a p y ż u .

W rolach głównych światowej sławy artyści kinematograficzni Mozżucbln, Ł i s i e n l c o  i P a n ó w .

W ostatnim  akcie barbarzyński pojedynek w ciem nym  pokoju.

<ino PA LA C E
I h m i e l n a  9 ,  t e ! .  5S-I4.

początek o g . 5 - e i  p o  p o :
1 O statn i sean s  o g. 10-ej w.

O dw ieczna 
historja m łości Igraszki z sercem kobiety...

j r t ta s f f is ,™ — 'L E n ą  muą  i h a n n i  w e i s s e  »

U W A G A !  M A  M A T Y !
N ajtan iej i najkorzystn iej lylkó

TWARDA 20 (front)
gdzie m ożna dostać ubiory m ęskie, dam skie i d z iec inne , a także przyjm uje się  obsta lunk i

z w łasnych i pow ierzonych m aterjałów  
■ « » n  i na ii i ■ i i KSMEJiwwe

M A  M A T Y I
na bas*ciao dcicf0 .iinych wariin.kachi
M O  S l l l t O  k t U  r ę *  materjały ubraniowe letnie i bieliźniane.

Konfekcję damską i męską: p«it» jesienne
i zimowe, kostjumy, suknie oraz bieliznę damską i męską

Gotowe m ęskie ubrania.
O b u w i e *  damskie, męskie i dziecięce.

T r y  k o t  a ż c *  swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p.

Galanterję i noryoaberszczyznę.
P o l e c a

SŁogralińsM, S a rem b a  i  S-ka
W a r s z a w a ,  H l ia ć o w a  ffs G, t e l e f o n  1 3 2 -2 0 .

UWAGA: Biisnieź wykcnywam? ubran ia  męśKis ( d a n sh ie  z obranego n i t t r j a ł i  pg. miary.

3isl obswlązkicm
każdej instytucji rządowej, komunalnej, konstimu i współ­
dzielili, zaopatrywać się w produkty naftow e w prost z

Państwowej Fabryki

w DROHOBYCZU.

Tow ar najlepszej jakości, produkt wysyła się odwrotnie 
ceny najniższe.

\

Zapotrzebowania prosim y zgłaszać pod adresem:

Cwew, Z a ck iew icza  10 .

Dostarczamy: najlepsza benzynę znakomity olej 

gazowy do popędu motorów Diessla, nafty, sm ary, 

św iece, parafinę.

WWSESBBBRfflm m m
.

Qr.neiJ.nereilenler
chor. s k a r y ,  n i o e z o p ł c i a w e ,  
w e n e r .  od 81/, — 9 ‘j, r. i 6—8 
w. P anie  3 —4. J e p a J to lś tw s k a  7 
(p 6 fl B r a o k U j )  t « l .  303-11 .

Brains ?%%.•
burga. Choroby w ener., skórne 
i płciowe. K a a ry -S w iia f  4 6 —13. 

Do godz. S'/s r" 12—3 i 4 —7.

F r ~ m e d r A T ~ R 0 S € B g a r i
Choroby k o b iece  i akuszerja  

C fc o in a  I! m .  4  do  1C-ej rano
i od 5—7 w. tel. 107-19.

Oi. ul. SM Zillmtei!
b. l-szy asys ten t b ern eń sk . Uni- 
wersyt. kliniki. Choroby uszu, gar 
dla i nosa. W iScza 6 3 , tel. 127-07 
do  10-ej ran o  i od 5 — 7 wlecz.

Dr. J. Zalewski
przeprow adzi! się. Choroby sk ó r­
ne i w eneryczne. Targow a 84. 

Od 5 do 7 popoł.

L e k a r z -  E l{PF9£fpi P rzyj- 
D e n t y s t a  L EllLLauUil m uję 

od 10 do 1 i od 3 do 7. 
W elsS rn  S 4 , m .  8 , ll-gie piętro.

Dr. A LefeSd s l z la c i
Nowolipki 45, te l. 220-59 od 4—6« 
R obotnikom  ustępstw o do g. 10 

rano.

Dr. M. łuchendSer
b. lek. po liki. prof. L essera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) n iem oc 
płciowa od 10—11 i 5 —7 (Panie 
11% — 12*/,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Dr. P. Stiller
skórne  i w eneryczne. K r ó le w ­
s k a  ” 9 « . T « l« ł ,  3 2 -1 7 , do 10 

r. i od 4 - 7  pp.________

3. f. mmm
Łazarza Chor. skór., w ener., an a li­
zy krwi na syfilis C hłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Br. St. BetiMi
C fce ro fcy  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

n e  > m o c z o p ł c i a w a  
( ro w y  -  Ś w ia t  3 0  o d  S — 7.

Or. Ii. Inkin
skórne  i dróg moczow . Bad. krwi 
na syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  tel. 42-11, 

do 10 r. i od 2 - 7 .

I j F W  krwi (sVfilis>($4* MmmWsZa »  niOCZU (g o -
nokoki). plwocin, kalu Ud.

SatSsPE 8-i tu. t.Pra
b. asyst, przy szpitalu  Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—5.

BA R A T Y
D a ję  w s z y s t k i m  bez wyjątku n a jso lid n ie jsze  ubiory  m ęskie . Li­

czę bardzo  tan io . Załatw ia szybko.

!-ti Ma 30 is- M, 3-tia krasa—aarler.

ZĘBY
sztuczne

Korony, m ostki, p rzeróbka starych zę ­
bów. R eparacje  na  poczekaniu  Ro­
bota  so lidna . Przy pracow ni gab inet 
L ekarsko-dcntystyczny. N i e z a m o ż ­
n y m  u s t ę p s t w o .  Ż elazna 55. W ej­

ście z Łuckiej 2, m. 8.

D ają  n a  r a t ^
G arnitury M ęskie, P alia  je s ien n e  i letn ie. O krycia, Kostjumy 
D am skie oraz Towary M anufak turow e. F r a n c i s z k a ń s k a  3 ,  m .  6 ,  

T e l e f o n  4 0 2 - 8 2 .

RA RATY
Ifiirania*.i P a lta  
i l ę s k i e ,  Bam s-kie i ftisclute
Letniej Jesienne i  Zimowe 
Gotowe i na Obstalunki
z najlepszych materjałów KRAJOWYCH i 
NICZNYCH. Wykonanie pierwszorzędne poleca

CentropoP* w Samami!
u9. D ł u g s  i 9 y  te l-  5 0 3 -8 3 .

■ z najlep: 
I N1CZNYLi

ijt! *

ZflGRft- |
c a  F i r m a  9
am |

EilzEii
(1) ib f - ł r t i r i  ’ ślubne ztote pler- 
« ) 9 I I 4U&I śctonki, zegarki. 
Przyjm uje reparac je  tan io , d o b ­
rze. Zegarm istrz G utm acher, S m o ­
cza 21, m ieszkania  23.

r k i f t n t  M a g n e z j i ,  M agnezyt 
LbTOIuu najtan ie j sp rzed a je  Po­
z n a ń s k i.  M arszatkaw ska 72.

('dlllLll J wenerYczne. Rzeżączkę 
iO tn W i leczy się w jaknnjkrót- 
szym czasie. Przyokopow a 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. R osental. P an ie  2—4.

twltlai 25. f i ’ nSS.
6,080. S pódn ic  6.000. Palta 
14 000. W ytwórnia i Składnica.

s ir i t to i i"  by n ieo b ec n e  — 
na przestrzeń uzdraw iam  od 
w szelkiego rodzaju  chorób . Hi­
polit Rudziński. W arszaw a—P ra­
ga R adzym lńska Nr. 8 m. 23. 
P rz y jm u je  od 10 do 7 g . wiecz.

derm oto tdo- 
we, fibrow e, skórzane  i 1. p. w 
najlepszy111 gatunku  i najtaniej 
kupić m ożna w sklepie  wyrobów 
skórzanych Eugenji Je ro z o lim ­
skiej i s "ka w f l l. Jerozo lim sk ich
Nr. 21.______________ ___________

O krycia i Kostjumy 
8 l l t f f U  dam skie, przyjm uje 

obstalunki z w łasnych i pow ie­
rzanych m aterjałów . Zła*a 16 m. 29

B rać sią może każdy elegancko 
i solidnie

w Brnu flail!, „mar, Elana 59 sklti 45
G a r n i t u r y  m ę s k i e  z najlepszych materjałów i o naj­
przedniejszych dodatkach — gotowe p o  4 0 . 0 0 0  m k .

b o s t o n y  — granat, bronz, czarny i marengo 

p o  4 5 . Q O 0  m k .

MA M lA ftĘ  wykonywamy te same garnitury po tychże
cenach.

Obejrzenie do kupna nie obowiązuje.

mr N a  Etaty ~Wt
Na dogodnych w arunkacli i za  gotów kę okrycia d*m skie i ubiory  
m ę s k ie  w wielkim wyborze najnow sze fasony. 7. w łasnych wyrobów

H. S Z G Z Y P I 0 R  S - t o  Krzywka Nr. 35
naprzeciw  Szkolnej.

MS IT VI TF2V sztuczne bez 
U l i !  ŁV*I podn ieb ien ia , 
korony, m ostki, rep a rac ja  w p rze­

ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie. sum ienn ie , po cenach  
przystępnych. L aboratorjum  zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
L eszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga bram a, drugie p iętro , 
m ieszkania  26.

Ceny konku rency jne . 
Je ro zo lim sk a  19.

Skrycia U le  we (najnow sze
fasony, ce.ny przystępne 
szałkow ska 58. m . 6.

Mar-

j ) U i ] | l  na  nadchodzący  sezon  
u l U / J s  po cen ie  kosztu p o le c a ­
my: palta  tokow e, pluszow e, zam ­
szow e na ad am aszk u  z k o łn ie ­
rzam i fu trzanem i. Duży wybór 
welurowych od  Sb.COn mk. Wy­
przedaż le tn ich  od !0,000. Suk­
nie w ełn iane od 6060. trykotow e 
od 4.500. stro jne  m arkizetow e od 
10.000. Bluzki od 2.000. Br. Un
kiewicz. H oża 54—2.__________
• i . t . i . h u i  m odelarz  i m alarz
irSlfIBfliłV do fabryki fa jansu
w Nowem-Dworze. Zgłosić się do 
iabryki. ________________

jsa iT n  na fu trze m ęsk ie , reg lan . 
r f f l l u  m odne, m ało używ ane 56 
tysięcy mk. Dwa palta  jes łenne 
najm odn ie jsze , praw ie now e po 
35 tysięcy. S przedam  zaraz. Zło­
ta  34—20. H ondłarze wyłączeni.

f l l l TS  letnie, jesienne, garn itu - 
r « L I H ry m arynarkow e o sta tn ie  
fasony, na jm odniejsze -desenie. 
Szycie garnitarów  z w łasnych i 
pow ierzonych m aterjeiów  od 30 
tyś. nicow anie i p rzeróbki futer. 
Za gotów kę i na  raty. W oyno, 
Zóraw ia 25, m. 3. Uwaga 1-e pię- 
tro  fronl._______________________

B im i ł l l ł i l  P °k° ) u przy rodzin ie  
"O lŁU U iC  lub oddzieln ie . U m ó­
w ioną cen ę  zap łacę  z góry Twar­
da 43—9. D zielnica bez różnicy.

y  0 ATU Wyroby Ju b ile rsk ie  i 
u n  l l HI i  Z egarm istrzow skie ul. 
M arsaalkow ska 11!, telef. 229-35

Sdil« locie. Eiwsgal &
nywam rep e rac je  punk tualn ie , 
tan io  i dobrze oraz kupuję  i za­
m ien iam  wszelkie b iżuterje p łacę  
n a jsu m ienn ie j.

z kuchnią . P raga, tr a m ­
waj, zam ien ię  ina tak ież 

w W arszawie. Oferty „S trzelecko” 
/Tdmin. „R obotnika".

i f l t n n h n u  m ajster ś lusarsk i na  
n iU & C uaj bardzo dok ładne n a ­
rzędziow e roboty  (w ykończanie, 
szT*yty. m asaw a produkcja  narzę­
dzi). G runłenrna znajom ość ro- 
bwły na  frezarkach  i hartow an ia  
bardzo  pożądana. Tylko pierw ­
szo rzędne siły zechcą- sk ładać 
oferty pod „Precyzja" do „Rek- 
lam y P o lsk ie j”, J a s n a  Nr. 10.

?9 tł3 fiiiiy  zegarów , budzików 
Ł c jja ilB n  wszelkich, (naw et n a j­
bardziej uszkodzonych) rep a rac ja  
tan ia , gw arancja roczna. „Fortu­
n a ”, Nowy-Swiat 10. Telefon 
140-58.
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